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Ogłoszenia w NśN* niedziel, o 25% dróż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o  50 j „
GgiOfcrenia przyjęte po zam knięciu Adrat* 

n istrac ji O 10 drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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Okręgowy Komitet Robotniczy P. P  S. wzywa masy robotnicze m. Warszawy oraz robotników na prowincji 
o jaknajenergiczniejszej pomocy materialnej strajkującym naszym braciom robotnikom metalowcom w Warszawie. 

Towarzysze! JNie możemy dopuścić do przegrania stiajku metalowego.
VV szystkie nasze siły i środki pieniężne powinniśmy oddać na pomoc związkowi zawodowemu metalowców. 
Składki należy kierować O. K. fi., Al* Jerozolimskie 56, w godzinach od i0  rano do 2 p.p. i od 5 —7 wiecz. 

Tamże listy składkowe.
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Dyplomacja polska.
Wynik konferencji Rady Najwyższej 

w sprawie śląskiej okazał się dla Polski 
Korszy, aniżeli w pierwszej chwili przypu- 
s2cz»bo. Rada Najwyższa nietylko oddała 
®Prąwę śląską do rozstrzygnięci* Radzie 
p g i Narodów — co już sarno przez się by- 
‘̂ bezpraw iem , albowiem traktat wersal- 
®*i wcale nie przewiduje tego rodzaju 
'^roszenia Ligi Narodów w sprawie ślą
skiej — ale zarówno Briand, jak Lloyd 

®org© z góry zapowiedzieli, że przyjlmą 
Pchwałę Rady Ligi Narodów, jakkolwiek 
Uchwala ta wypadnie.

Rada Najwyższa tedy nietylko »kom- 
Pfemitowala się, nie mogąc dojść do poro- 
^ o ie n ia  w tak ważnej i palącej sprawie, 
r®0? ponadto jakby z zadowoleniem obni
żyła swój autorytet, ciesząc się, że może 

pozbyć niewygodnej sprawy i zwalić 
1? na cudze barki.

Już „Temps“ w artykule wstępnym
* do. 13-go b. m. wykazał, że uchwała Ra- 
“V Najwyższej sprzeciwia się przepisom 
traktatu, dotyczącym sprawy’ śląskiej, a z 
drugiej strony nie może się powołać na 
*ąde.n punkt traktatu, odnoszący się do Li- 
Jf1 Narodów. Oprócz tego „Temps** dowo- 
^  że różnica między stanowiskiem An- 
ęlji i Francji była tak wielka i zasadnicza,

Rada Ligi Narodów jest b. mało kom- 
keten tna do omawiania tej różnicy, a jesz- 
j>z® mniej do zaradzenia złu. „Teimtps** ubo- 
jewa pozatem. że przez oddanie sprawy Li- 
^ 6  uniemożliwiono pośrednictwo Stanów 

Jednoczonych i udaremniono narazie tak 
biezbęóbaą politykę zbliżenia między Sta
nami, Anglją i Francją.

„Temps** stwierdza rzeczy smutne, ale 
podaje żadnego wyjścia z przykrego 

Położenia. Trzeba więc zaznaczyć, że teraz 
"Prawa śląska spoczywa całkowicie w rę
kach Rady Ligi Narodów, że postanowią- 

i“j Ligi będzie rozstrzygające ? że An- 
i Francja zobowiązały się bez za- 

t^zeżeń przyjąć uchwałę Rady Ligi. Re- 
^Iticja pcwzięta przez Rade Nabwwsza, 
_ °wi wprawdzie tylko o tem, że Rada LI- 
Ki ma wyrazić swój pogląd o linji grauicz- 
j®2 na Śląsku, ale ustne oświadczenia 

r>ąnd‘a i Lloyd George‘a nie pozostawia
li . żadnej wątpliwości, że pogląd ten bę- 

216 zatwierdzony przez obie strony.
.  Rada Ligi Narodów składia się z o- 

członków następujących państw: Bel- 
jrj? (Hymans), Brazylja (da Cunha), Chiny 
P ° ) >  Hi szpan ja (Quinones de Leon), 

ranęja (Hanotaux, zastępca Bourgeois), 
jflglja (Fisher), Wiochy (Orsini Baroni),
* Ponja (Ishi). Z tych ośmiu państw do- 

P .o!^88 W k0 Francja popierała żądania
• Hdyby jednak po stronie Francji 

j r^ ę ly  inne kraje łacińskie, jak Włochy, 
■szpanja, Brazylja, a także Belgia i na- 

łoK nie JaPonia ' t0 stanowisko Polski by- 
znacznie lepsze, aniżeli w Radzie Naj- 

yzszęj. Rada Ligi uchwały swe pobierać 
usi jednomyślnie, może jednak składać 

^ o r ty  już tó jednomyślne, już to większo

ści swych członków. Ponieważ rezolucja Ra
dy Najwyższej domaga się tylko „poglądu
na liuiję graniczną**, więc przypuszczalnie 
raport większości Rady Ligi miałby zna
czenie decydujące...

I tu wkraczamy w bolesną dziedzinę 
dyplomacji polskiej zagranicą, o której ty
le już pisaliśmy, o której jednak nie prze
staniemy pisać dopóki stan rzeczy nie 
zmieni się na lepsze. Jest rzeczą jasną, że 
pozyskanie choćby Włoch i Japonji zapew
niłoby Polsce większość w Radzi© Ligi. A 
nieszczęsna polityka polska doprowadziła 
do tego^ że właśnie placówki dyplomatycz
ne w oi&u tyoh krajach są najbardziej upo
śledzone.

Bonomi oświadczył w Paryżu, że eks
perci włoscy po gruntownem zbadaniu 
sprawy, postanowili przyłączyć się do an
gielskiego punktu widzenia. Jest to frazes, 
albowiem Włochy w osobie gem. Markusa 
od początku zajmowały wrogie wobec Pol
ski stanowisko, które złagodniało pod 
wpływem Sforzy, ale po ustąpieniu tegoż 
znowu weszło na tory Marmisa. Nie „grun
towne badania* wywołały to stanowisko, 
lecz gruntowna agitacja i propaganda nie
miecka, jakiej Polska nie przeciwstawiła 
choćby w przybliżeniu równoważnika. I o- 
to dziś, gdy placówka rzymska jest jedną 
z najważniejszych, Polska ni© uważa za 
stosowno wogóle obsadzie tego poselstwa.

Wiemy, że p. Sldnnunt gorszy się nie
pomiernie, gdy mu się wytyka to zaniedba
nie, ale to nas ni© może powstrzymać od 
głośnego domagania się naprawy niezno
śnego stanu rzeczy. Nie możemy z góry rę
czyć, że stanowisko Włoch zmieni się na 
naszą korzyść pod wpływam zręcznego dy
plomaty posła, 8to z góry można zapewnie, 
że brak wszelkiej akcji w tym kierunku, 
lub niewystarczająca i nieumiejętna akcja 
ni© wyjdzie Polsce na doibre.

A Japon jsn? Prasa polska wyrażała 
niedawno niepokój z powodu przewleka
nia wyjazdu p. Patka do Tokjo i lekcewa
żenia placówki dyplomatycznej w Jaiponji. 
Niepokój ten był aż nadto usprawiedliwio
ny. Oto mamy przed sobą kilka numerów 
wychodzącego w Tokjo pisma angielskie
go p. t. „The Japan Advertiser**. Numery 
z 13, 27 marca, z 3 kwietnia, z 1 maja r. b. 
Z pisma tego dowiadujemy się, że dr. Hu
bicki, charge d'affaires Polski przy rządzie 
japońskim jest pierwszorzędnym sportow
cem. Liczne fotograf]©, przedstawiające 
tego wybitnego człowieka w otoczeniu sa
mochodu, motocyklu i żony-Japonki, oraz 
obszerne sprawozdania o jego wycieczkach 
po Japonii, mogłyby uradować seTce każ
dego rodaka, gdyby p. Hubicki szybkością 
jazdy automobilowej mógł zastąpić ślama- 
zanność swej polityki, a raczej zaniechani© 
wszelkiej polityki. Dowiadujemy sie że 
p. Hubicki urządza „s©rje“ wycieczkowe, 
że na Wielkanoc odbył 5-dwiowv ,.trip“ , że 
do Karuizawy nie opłaca się jechać i t. p. 
A 2 drugiej strony informują nas, ię  p.

dr. Hubicki, namiętnie oddany sportowi, 
nie załatwiał kablowych depesz rządu pol
skiego, że wcale nie informował dzienni
karzy japońskich, zgłaszających się doń w 
sprawi© plebiscytu górnośląskiego i inte
resujących się bardzo tą sprawą (p. Hu
bicki właśni© w tym czasie urządzał swój 
pięciodniowy „trip“ samochodem). Zain
teresowanie się sprawą śląską było w o- 
wym czasie powszechne. Cóż, kiedy p. Hu
bickiego sprawa ta ni© interesowała. U- 
ważał on, że propaganda jazdy automobi
lowej jest dla Polaki korzystniejsza i waż
niejsza, aniżeli propaganda na rzecz Ślą
ska. Zwłaszcza, ie  propaganda taka mo
głaby popsuć stosunki z ambasadorem nie
mieckim p. Staubem, który jest dla Rittera 
v. Hubickiego do tego stopnia wyrocznią 
w7 sprawach politycznych, że złośliwi twier
dzą nawet, iż to H err Śtaub uprawia po
litykę polską w Japonji. Stauib opiekuj© 
się „polityczną** stroną p. Hubickiego, a 
Mr. IReiscbmamm, amglo-japoóctzyk, pocho
dzenia niemieckiego i wydawca wymienio
nego pisma, opiekuj© się „sportową** stro
ną jaźni p. Hubickiego i gorąco popiera 
jego „tripy**, bojkotując jeszcze goręcej ja
kiekolwiek wzmianki polityczne o Polsce i 
oświadczając publicznie, że nie ma zamia
ru agitować w jakikolwiek sposób na rzecz 
Polski.

Gdy się w taki sposób dba o obronę

interesów polskich w krajach, mogących 
wywrzeć decydujący wpływ na rozstrzyg
nięcie sprawy śląskiej — nic dziwnego, że 
spotykają Polskę rozczarowania i  klęski.

Jeżeli państwo pozwala sobie na nie- 
óbsadzanie w ciągu miesięcy pierwszorzęd
nej placówki dyplomatycznej w Rzymie, je 
żeli przedstawicielem Polski w Tokjo mo
że być wyścigowiec samochodowy i igrasz
ka w ręku Niemców — jak takie Włochy 
i taka Japonja mogą uwierzyć, ż© spraw* 
Śląska ist&uiie leży na sercu Polsce? Je
żeli NiPmcy krzyczą na cały świat o gro
żącej im „krzywdzie**, jeżeli arogancko i 
brutalnie narzucają się wszystkim i wszę
dzie z© swemi żądaniami i pretensjami — 
to czyż Polska nie powinna wielekroć gło
śniej krzyczeć i stokroć natarczywiej do
magać się wymiaru sprawiedliwości?

Płacz, narzekania i żale niewczesne
są przeważnie dowodem i skutkiem ban
kructwa nieudolnej, ślamazarnej dyploma
cji. Wiemy — powtarzamy to znowu — ie  
dyplomacja polska nie jest wszechmocna 
i nie może zabezpieczyć sobie na rynika 
światowym samych zwycięstw. Ale mamy 
prawo żądać, aby wszystkie środki zosta
ły wyczerpane i aby po porażce nie pozo
stawał osad goryczy, że Polska wlasnemi 
rękoma grzebała słuszną swą sprawę.

J. M. B.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Znowu agitacja endecka. — Dyplcanacjaaasza spisała się jak zwykle. — Prasa 
tmacułska o decyzji Rady Najwyższej. — Nie liczyć na Ligę Narodów I

W obecnej chwili nie zawadzi sobie przy- 
ipotninieć o dralaiuoóe: naszej ©mdet-ji ca
gruncie .paryskim, gdyż znów rozpoczyna się 
agitacja niektóry.'h osobisitości ze świata en
deckiego. Ofiaruje się gwarancje usunięcia rzą
dów PiłsukMdego („Erko de Paris**, i  dn. 25 
l.poa). Niektórym z tych dypl«mat;ów „sui ge- 
neris“, częato in partibus inf delium — za- 
chriaio się w  tak krytycznym memencie —  re
klamować. ze szkodą państwa, swój własny 
sklepik. Pian Baimville — wpływowy reakcyj
ny publicysta — niedawno napisał, ie  od cza- 
eu ^dy pan Sknnunt objął m ejis-e przyjacie
la Fmneijł pana Sapiehy, na^iapilo zbliżenie 
poffisikojaiemieioki© na niekorzyść Francji. Ta
kie inieprawda ws ; szkodliwe dla państwa pol
skiego pogłoski są tu kolpontowane. (N:© ctoiiżi 
tu o parna Slarmunin, klóremu zarzucamy że 
wiesza się na szyi p. Benesza, wtedy kiedy 
Czesi prześLadmją Ślązaków, ale o pow'edze- 
ni© prawdy in.'trj'ganto'm pofekiej sprawie 
szkodizącyiin.

Z jednej sfrony naiwność naszej djfzlołna- 
cji, a z drugiej partyjne zaikuliisoiwe intrygi nie 
ip<wwoil'ły w tak ważnej chw-ili dla Polski — 
zabrać głosu z powagą i godmością. Nasza 
dyplomacja zamiast tego dawała jakieś cyro
grafy z zapewnieniem, że z góry przyjmie 
wyroki konferencji Rady NajwĄńszej: czy była 
ona pewna korzystnego dla Polski rezultatu? 
Nie wyzyskała ona również powstania śląskie

go, tego najrealniejszego wyrazu wio® ludo
wej, a D«wet na początku .rauikala dla powsta
nia akiQit znflóei łagcłdzącyich. Traktowanie jej 
z góry przez państwa Enżenty, oataitiaio na 
koBjferetoejf, apory .między Francją i Anglją— 
jnlkby to było sp.ro w a tylko francuska, lub a®* 
gieteka — a nie r *?ka; wyczei^waaśe na re- 
ztrRalt w  kuluarach Qu.a1 d‘Órsay, isą chyb* d©- 
stateCTiym dowodem jaik do niej otdtnoai «ię 
dypliomecja zagraniczna.. Boimy się niepomyńlr 
nogo dla nas rozwiązania kiwostjj, dląskreg, 
w odząc, że niezależne od niej intrygi kapit*- 
Eatów i imperialistów zagramlcznych. były bar
dzo sfJne i że rola polityka angielska jest o -  
fcecnie oparta na forytowanto N'emiec j że 
Ldiiiantówry polityrzne, jak awycięstwa Gre
cji mad Turcją, n?e były di!» nas korzy sita©
i t. d. Zagrauiozai mężowie etarwj niejedhro-
krotn © toż się wymżali, że ul© mogą pojąc
często sprzecznych deklaracji rozmaitych pol
skich wysłanników, czy te® posłów, -lub mini
stra stpraiw zagrańiczn;?ich! M iotła nietylko jest 
potrzebną w poliltyce wewnętranej, ale i ze
wnętrznej.

Pan Br’and bronił, jak mógł i umiał tezy 
przez siebie przedstawionej. Sprawa się po
gorszyła, gdy zaczęto mówić o podziale trój
kąta przemysłowego. Gdyiby sprawa była po
stawioną laik pierwotnie, „całość Zagłębia gór- 
n ;czetgo“ 1 jego „nierozdzielmość**, apierająo 
się aa plebiscycie, byłaby znaczni© lepiej. Ta
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teza miaSte .poparcie prawicy z p Poincare, 
chociaż i wśród kól eoc^^iatyczmych i syndyka- 
liatyccaycłi coraz więcej mówi się o polskości 
robotniczego Śląska, która zyskuje ©oraz wię
cej uznania.

'Większość opłrtfi publicznej decyzję odda
nia tej sprawy Udae Narodów uznała za nie
fortunną. , Jo  umai des D ebate" pisze, że po- 
etanów'ente ło jest wadliwe, ais pociesza sic, 
te lepszego nie można byt o znaleźć. „Io- 
traisiigeant": „Opnij a francuska' nie zgodzi' się 
tt* taką decyzję Lont iest zapalony''! „Jour
nal": ,.Francja jest zupełnie izolowaną. Trak
tat werealiski nakazywał Anjglji i Ameryce być 
po naszej stronie. Francja teraz zostaje Odo
sobnioną". Herbette ,,Temps": ,jNi© tak sotbie 
przedstawialiśmy (ptodaityikę, która zbliżyłaby 
Pjwtteję do AJaglji i Stanów Zjedhiomonyah". 
W „Petit Parśsien" azytamy: „Sprawa ^ostała 
sprowadź ®aą do zatargu frawoBBko-aagiiel. 
•kiego". Na wspomnienie Ligi (Narodów sły
chać tu tylk© śmiech.

Jddynie Pfrilipp© Millet chce. by Fraatejta 
pójJofOsJa znaczenie Ligi! „Er© Nbraveile" — 
organ póstępawo-radykalny przestrzega, aby 
Warszawa zanadto nte liczyło na Ligę. Niefyl- 
ko Anglijia, ale Ameryka, BeJgja, IWłochy T 
Czecho-Sbrwacja są pitzeciiw nami 
14 sierpnia 1021 r.

BJeronónfco.
■ ^ ii i. i (n ■in,,., i ^•niw*e/>w~WLri

Z blizka t z daleka.
WCIĄŻ 0 MARKSIZMIE.

Kongres P. P. S. od/był się w earną porę. 
Dal bowiem prasie reaikcy jnej powód' do za
stanawiania się nad tostami rocjalizmu polskie
go. Nie miejmy żalu do przeciwników' naszych. 
Tyl© nam czynią retldamy. Wtazomj <w wrgont© 
kolejowym na całej długiej drodze od Sosnow
ca do Skierniewic, a następnie od Skierniewic 
do Bydgoszczy słychać było tylko o P. P. S. 
Miała umrzeć j ni© umarła ! Je.st to rzecz wia
doma, że crfowiek ogłoszony ta  niefbosuzrazyifca 
ma zapewnione małuzalowe latał (P. P. S. nie 
miała zresztą wcale zamiaru umierać, ani dzie
lić się, ant łamać etę. Przepowiadano nam nóz
iami nietyliko w obozie reakcji polskiej. Byli. 
publicyści w, obozie do naszego zbliżonym ze 
względu na stosunek do reakcji, którzy ibylł 
przekonani, że z kongresu leg,croc..;niego P. P. 
S. wyjdzie osłajbionia i umniejszona. Dlaczego? 
Nie mówili. Są w Warszawie publicyści, któ
rzy wszystko wiedzą, co się u sąsiada dzieje, 
którzy znają feorję i przeobrażenia socjaliz
mu. Mórzy pisują rozprawy na temat iblędów 
i braków teorji aocjsiltetycraiych. I są tek ucze
ni w tej dzied&irie, że bolazewizm uważają za 
HnajŁonsekwentoiejjszy marksizm" i pouczają 
naszych towarzyszy, że się mylą, że 'przecho
dzą poważną ewolucję i it. d. Kiwają głowami 
nad part ją, drżąc o jej losy.

Niezadługo 'będziemy dbdhiodzffli trzydzie
stą rocznicę istnienia partji. Dla uczczenia tej 
roczniicy mamy zamiar ogłosić pełne i d oklad- 
n« wydanie „Kapitału". Już przed wojiną, w 
roku 1914, biedy zbliżała się setea mcTmica 
narodzin Karola Marksa, powstała śród' nas 
myśl uczczenia jej w polskim obotzaie socjaliz
mu przez krytyczne wydani© tej cennej księgi 
Socjalizmu współczesnego. Wccsoraj czy dziś 
myśl ta znajdzie swoje iieideśnienie. I u nas 
przyjdzie chwila, kiedy socjalizm praktyczny, 
aktywny zaczni o szukać uświadamiieuda, dla-

mego tek, ® nfe teaictcej postępuje. Musi się
gnąć do źródeł, skąd, czerpie swoje (zasadni
cze dyrektywy naukowe. Powstanto u nas cała 
historyczna biibljoleka „Socjalfcmu" i zostanie 
zbudowana Mstarja genetyczna i krytyczna 
socjalizmu.

Socjalizm nie urodził się wczoraj i nte 
jest żadnym systemem reJi^jcym. Nie po
siada dogmatów ani kapłanów. Ni© posiada 
papieży ani sylabrsów. Rządzą nim te same 
prawa, które rządzą rozwojom każdej niaukł- 
Prawa te nte ze8w®z© są ©czyiwiiiSte dla wszyst
kich, ile, że socjalizm jest życiom samem, któ
re ' 0 0  wieczór jest bogatsze o dzień jeden do
świadczeń, zawodów j rozumu, I nauka zmie
nia się, zmienia podstawy i metody, co dnia 
jest pewniejsza i bogatsza i wciąż poznaje i 
przewiduje. I nigdy nie ma końca. Niema nau
ki bez wątpienia 1 niema nauki bez błąkania, 
bez sznńcante, bez błędów. Francuski rmlkic|&- 
otste, renegat nauki, 'Rnunieitlere, .pewnego 
dnia oświadczył, że nauka sprawiła zawód, że 
„dbaoifcnrtoiwała". Nigdy nauka nie b»!n!fcruto- 
wate, bankrutował .tylfce staraejący się, Już 
podówczas bezpłodny sklerotyczny umysł re
daktora ,.Revue des deux Mmdeś", warterzm- 
ka f pesymtefy. '

Tak isaroo miał ju)ż poWlieJofcoó bankruto
wać eoctjalfzsn. ,Dlatego, ża takie cay kum jwaa- 
widywania Marksa1 nie atfścdito sią, tela jego 
teorja rozwoju społecznego, cala jego kon
strukcja filloraofioma dziejów, cal* jego sztuka 
genj«łna miała się rozpaść w proch.

Zapewne, żo kiedy Łtary LieMcnecht w r. 
1890 przepowiadał, że z chwilą kiedy Niemcy 
będą liczyły sześćdziesiąt miiljomóiw mieazłtań- 
ców, będą —■ (Socjalistyczne — mylił cię. Ba
wił się w proroctwa ź .proroctw o to Pyto tanie, 
nie oparte ma nauce, a na dzieam iikanskMi 
prza.vMyiwajiiach. Tak samo mylił się Rebel—« 
byliśmy świadkami tej sceny, w CharloittenbuT- 
gti w 'końcu mofcu 1894, Medy awraieając się do 
olbrzymiego audytcmjum robotniczego wołał: 
„Bierna na tej sali nikogo, ktriby mi© domekal 
państwa sopjalDstyccsuiego!". Soiojaliam, jako 
nauka, imałby ódipwwiadać za te reto:ryczn« fi
gury, za te efHktoiwtne na powotmyh pnzesłar- 
ka©h naukowych oparte witzj© przyszłości?

Sffojalizm jest mletyllCo mańką, ele jest 
też i polityką i jako taki ulega prędzej i; ła
twiej Iblędom. Jako polityka wypływa a życia 
i ło samo życie pragnie org,wizować. Mówi © 
c bjektywnych warunkach roawtojiu, a isam jest 
samym suibjektytwiamein, bo podmiotem jego 
jest masa i człołwtek, czynniki niepewne, ri©- 
śdisle, płynne, ruchome, zmienne, łałtwo błą- 
dząoe j .biorące za drogi życia „moczary złote 
od miesiąca".

Ten zmienny ozyumik rozwoju ępoTorane- 
go łatwo męczy isię, łatwa się zniechęca. Wołi 
łatwe .i tęczowe złudzenia od czarnej, pray- 
ziemnej roboty. Nęci go prędzej aeroplan, niż 
pług żelazny. Pociąga go więcej hodowla 
biTOskwiń i nancyzóKvi, niż karozoiwainie iwy- 
dętego la su albo regułówka połą, alibo kopa
nie torfu czy osusazanii© łąki. Tu jest źródło 
najgłębsze WBzys'tkkh błędów, popetoianych 
w imię sacjaLizmu. Alę on temu nie winien. 
Nie bez wielkiej dumy spoglądać może poizd 
aiefbie na drogę, którą preehyl od czasów Ba- 
beufa i od 'chwiili,, iki eily imię 'Otnzymał (na 
kirótko puaeid roki'esm 1840!) Dziś praetżyiwa 
wszędzie przesilenia: wojna tych krwawych 
przesileń ponosi winę, nie socjalizm- Wojna 
sprotvadzila na świat mór i nędzę, załamanie 
się moralności publirzmej, wzrost zbrodndicizo-

icf, colanie się kultury. Jatóteby wojna «te 
miała wstrząsnąć socjalizmem? Jakżeby nie 
miała na całej linji .postawić kwestji rewizji1 
Jego taktyki?

. iZali to wszys&o zmajozyć ina. żo soicja- 
iizm plrzeiżyWa śmiertelnie WBteąśaimia, iżie 
dofkimywa sio .w mm ęwołucgi. że wodaoiwiie 
dhcą go „ratować ale muszą ulec wraz z nim 
pa-zoohraieniom'''? Wojna, która pożarła pięt
naści© mdljninów iotfi«-r -ludzkich, która ,p,cicMo- 
nęła niiljaidy w walorach maiterjalłnych, atiry- 
Ijany w walorach momJmych, która kiesą za
trata Praeauaczenia śdęla miljoiuy najen«r- 
giicztaiejiszyidi ludzi — rotbotaiików, myśliiKieli, 
płsaazyi- -wojiua musiała po wstrzymać na krót
ką Chwilę rozwój myśli ,i czynu eacjałistyozme- 
go. Osłabła produkcja naukowa, rozipadły się 
organizacje. Taki stan rzeczy trwać musi cara 
pewii'*n. Ni© obawiajd© się .pogromcy ®aoja- 
lirmiu I 'Ka.»s«ndry aaszęj przyszłości—wszyst
ko «dę .odrodzi i odbuduje i znowu będziemy 
groźni dla wszystkich forte© międzym;.!v>dow© 
go pmywileju!

Nie darmo Jaiures mówił na ostaitnim ko®'
grerie Mi‘I'dzyaai’cdow ivi, do k tó re j  trumny 
P. P. S- wbiła świeżo swój gwóźdź spóźnieni 
— „drżyj Makbecie, idzie na ciebie zielony 
las młodej, pełnej siły i iluzji i wiary kl^J 
wbolinii'ozejlt Parfcjo sotcjalizmu odrodzą 
Muszą się odrodzić dla tej prosto] przyczyny* 
że nie urodziły się dlatego, żo taką byte wola 
kilku utalentowanych polityków, ale dlatego 
że tak 'iimijsiałlo ‘być, że tak musi być- Słońce 
wschodzi i zachodzi nie dlatego, że sobie tego 
życzy zmęcEomy stróż nocny alb© astronom * 
ObserwatorjiUTn warszawskiego! Gdyby »óbl® 
tego nie życzyli, stonce bez litości budzitoby 
w dalszym ciąga wszystkich śpiochów .i nafp®*' 
Tilaldby radością świat z ciemnej nocy wyzw®-
Inny- .

Ewolucja jmarkisiTanu — znaczy tylko kro® 
a»prz6d i jeszcze krok napsraód po drodze ‘P^ 
znania 'Prawdy i p© dredzie jęi urzeczywi*^ 
niacia w mstytucjach cwjaliistyczaydb do jej 
o«t«tecziie.go UTzeozywisinienia.

Henryk Uezm**ki.

Rząd przemyca pokryjomu
bezprawne uchwały!

(Wczorajszy „Przegląd Wlerr.oray" dotaosd, 
że dr. Btaś, laauzdniik Urzędu db walki z lich
wą i spekulacją wniósł podani© o dymisję.

Powodem dymiisjl dr. Ptafeia ima być o- 
chwala Rady Minisitrów o natychmiastowej 
likwidacji Urzędu — z pununięciem drogi u- 
Stawbd&wczej.

Otrzymaliśmy zatem odpowiedź aa zapy
tani© nasze w uiodzlelaym numerze, ozy Ra
da Malntetrów istotnie uchwaliła zlikwidować

Urząd (to walikf z lichwą i spek„ w formie dy* 
m'sji p. Ptasia.

Okazuj© się tedy, że Rzrjd, który dbowią' 
zany jest siać na straży praworządhioścf, ea® 
popełnia bezprawie. Niesłychany ten lak11 
piętnujemy z cajją mocą i oświadczamy, że 
postępowanie Rządu, który ctchaczem i pokry* 
jomu (pobiera bezprawne uchwały, spotka *ll  
z na^ej strony z najeBerglczniejpzym sprze- 
rawem.

fiasiowGif u żłobu rządowego
Przed kilku tygodniam;' „Robotnik" zapy

tywał ipana ministra GrzędrzieMciego, ozy 
prafwdij jeat, te zapasami' PUKAiPlP-u obdzie
la on swych wyborców z© Ziwiązku Ekono
micznego Kółek Rolniczych w Małopulsce. Na 
zapy+aaie powyższe nie otrzymaliśmy dótych- 
czas odpowiedzi i wobec tego przyjąć musi
my, że ciężki zarzut zawarty w awem pytaniu 
odpowiada prawda©.

'Piasltoiwcy zawsze zajadle zwaltazali PU- 
ZAiPlP w myśl haseł wobiego handlu. Posło
wie z P. S. L„ z których wielu ma znaczne fun
dusze, nie mogą obracać swych pieniędzy na 
kapao ziemi, aby ni© uchodzić wobec wybor
ców za obszarników, lecz zalo z szczególnem 
zamilowaroiem zajmują się handlem naftą i 
różnemi 'hteresama.

'PUZAHP był instjtwją źle zorganizowa
ną i bezspraerani-e skorunijxnwana. Byto to 
siedilleko skandalów i panam, na wzór lwow
skiej, ale mimo wszystko spraeldawał om swo
je toiwary iw1 każdym razi© o połowę iahnej, niż 
pryiwatni' kuipcy w t. sw. wolnym handlu. Po
mimo wiszedkidh zarzutów i oskarżeń ni© do
równał om nawet w przyblftżoniu lichwiarskim 
sztucakom wolnej fcotokurencji. To też, zamiast 
naprawiać zło i zwalczać korupcję PUZAP- 
PU-u, pras!an«w;'xno dla dobra patskanzy zmieść 
tę inistytację pod plaisziczykiein jakichś osz
czędności, gdy w rzeczywistości, koiszity hamdto-

■w© -pokrywała ona sama i wydatków akaibo 
ni© powiększała.

I oto w chwili likwidacji pokazano na® 
widowisko nieSada. Najzaciętsi wrogowie 'PXJ' 
ZAPP-u stali się naraz jego najczulezymi 
piekumami, gdy szło o rozdrapanie pozostałych 
po nliim zapasów. W chwali, gdy w kraju z ipo- 
w-c/dm ijzalejąoej drożyzny iwyibuchają raz po 
raz sitraijiki w przemyśle, gdy płac© urzędni
cze nawie! w ułamku nie mogą nadążyć dr®" 
żyzni©, cały zapas skór i znaczną część wszel' 
kich ihaych produktóiw i materiałów. Rząd od' 
daj© źbogacomym chłopom z własnej partji- 
Wtezystkie zyfiki z wolnego handlu — dla nas, 
ale wszelki© korzyści zwalczanego przez nas 
etatyzm™ — także dla nas. A robotnicy niech 
płacą podatki pośrednie i bezpeśredni© i niech 
sarkają na wolny pasek.

Niech się jedna/k piastowcy ni© łudzą, i« 
daleko zajadą tego rodzaju ^piaslnwą" gospo
darką.

Starosta łomityńskf, ipan Żak. dnia 24 Kip- 
ca b. v- zawezwał przedstawicieli Rady Zwiąże 
ków Zawodawydh w* Łomży i oświadczył im, 
jakoby ©trzymał od rządu zawiadomienie, iż 
przygotowuj© się strajk generalny i te  rozpo
rządza środkami do stłumienia tego strajku.

Ponieważ skutkiem wpnawadzenJJla w o l
nego paskai zwanego „wolnym handlem" fala

ST. ANDRZEJ RADEK.

ts Suczy  kątek
,^uczy kątek" ■— to cela w której si«-

dziela prowioikallarzy, azpioie, zdrajcy wszelkie
go gajtumku, podejrzarad o stosunki z admini
stracją w i ęzienną—isfrvwein wszyscy ci, któray 
w tak'i czy inny sposób, ipodpatniiiąc i podsłu
chując ludzkie czyny i słowa — donosił] o tern 
właidzy, gwoli VlaBmyich korzj-ścĄ czy zarob
ku. Suraw© prawe areiszilancki© nakazywało 
bić takich bez miłosierdzia 1 na każdem miej
scu.

Siedzący w .Suczym kątku" nazywał się 
♦Suka". „Suki” byli niejako podwójnie wy
jęci z pod prawa. Byli to bezwąitpienia naj
gorsi, ale też i najnieszozęśliiwisii z ludzi. Ota
czała ich nienawiść więźniów i pogarda straż
ników.

Dobrze jeszcze jeżeli siedzieli na miejscu, 
izolowanT 1 odcięci od wszystkich, jak trędo
waci, ale biada, jeżeli wysyłano którego z nich 
do iinmego więzienia, albo gdziekolwiek w dro
gę. Już mu nio nte pomogło: mń maskowa
ni© sdę^ ani przekupstwo, an-i prośba konwo
ju o opiekę. Bito ich w drodze i, na elapanh, 
bito bez miłosierdzia, stale, I pędzono jak 
•Wściekłe psy.

tej nienawiści więźniów do każdego 
„SmU jest cos niesamoiwitego, coś przerażają
cego! Jakaś nieubłagana straszliwa odraza i 
chęć znn aśdżenia gada!

O takiim śmiało można powieldżieć słowa
mi ewangełji: — Lepiejby przywiązał sobie 
fcamień młyński do szyi ; rzucił *się do morza.

,Sufca“ nigdy oto śmiał się zbliżyć na 
długość ręki do zwykłego więźnia.

Ale administracja pofcyMa niekiedy tego 
hzb ow ego z ,jSuezego kątka" na jaBaś adtóziai 
ea próbę — a może zapomnieli?

Mlal* w. tem admiiaatoatija swoje firynar

ehowiainie, a pozalean taka fzolaraja większej 
ilości aresErtantów i dla nich ni© była dogodną.

Często równi toż i taki ,^uka“ zmierziwszy 
sobie życie, czy towarzystwo — tknięty zwy
kłą ludzką tęslaio-tą, albo wytobradwszy sobie 
nie wiadomo jak®mi spoisolbenz, że darowaną mu 
będzie wina — z 'caią lekkoiniyśtoością zwracał 
się z prośbą do starszego sitTaiźnika o przenie
sieni© go na zwykły oiddiziat.

— No, a tęgo... Przyjmą lam ciebie?
-— Przyjmą. Czemu ni© mają przyjąć! 

Zresztą, popróbuję.
Atoli „próba" kończyła się zwykle tak, 

że śmiałka 'odinoszono do szpiitalai, a kilkunastu 
więźniów szło do karceru na parę tygodni.

Właśni© pewnego dnia wszedł d)o celi1 je
den „talki" z „Suczego kątka". Nieśmiało po
łożył swoje zawiniątko koło „paraezy", — jak
by chciał 'przez to zaznaczyć, że dla niego 
wszystko jedtat' 0  gdzie, był© totaj i, miętosząc 
w ręku ozapczynę, pokornie ukłonił »ię całej 
■celi, kierując ukłon trochę na lawo, w stronę 
Iwana Iwatnówieza — „brodm-gi i obnait!n%a‘\  
a jak wiadomo, ju/ż jeden tytko taiki tytuł 
(wystarczy aby być staróatą całego oddziału.

Afe n k t jakoś tego ukłonu ni© zauważył 
i czyn ł dial©] swoje, jak gdyby nigdy nic.

Wówazais „Suka", mifleząc, zlcżił powtór
ny, oJAki uiklon—tym razem wyraźnie zaadre
sowawszy do Iwaina Iwaooiwticza, ale naprói- 
no. Natbmiaelt ze stolika powstał Woś, któiy 
już kilkalrrotnle zaj pobicie „.Suk" odsiadywał 
karcer i. z najwyźszem zaciekałwieiuem począł 
ogląjdać ze wszysikich stron noiwiciprzybyłego, 
własnym 0 'ca.om ni© wierząc.

— Ty, zdaje się, jesteś Ułaszow? — za
pytał go wreszcie.

—1 Tafle jest, TJfaisaow — odparł ten. 
Zdraistorujtie, Iwan Iwanow'oz.

— Zdrawwlwwj. A co powiesz,
U łaszo w ciężko weftóinął.
— Nic. Iwanie Iwanowiczu. Ot, dusza 

boli, ©erce boli A- żyć się chc© między ludźmż 
szlachetnymi. Pozwólcie zostać u was.

— U nas? Ty się pewni© pomyliłeś. 
,,Suczy  kąltek" na górze, — informował go 
Iwan Iwainolwicz dobrotliwi©.

— Taik znaczy się, towarzytsEo, wy moi© 
do „Suczego kątlka"?...

— Jaikto my!? Miarkuj się i bacz co mó
wisz! Sam przecie tam poszedłeś!

— A po drugi©, jacy my dla ciebie towa
rzysze!? — wtrącił Woś z groźnym błyskiem 
w oczach.

'Ułaszotw obejrzał go tajemniczem spojrze
niem i milczał. W pewnej chwili, oparł się 
plenami o ścianę, jakby go nagi© opuściły si-' 
Iy._ Ręce mu drżały nerwówo, a przerażone, 
psie, pokorne oczy włóczyły się to za tym, to 
za owym z niemym btegamtem o litość i zmi
łowanie.

Ale tylko Woś — usiadłszy naprzeciw — 
Utkwił weń swoje jastrzębie oczy; poza tym 
wszyscy starali się go nie widzieć, bo już zbie
rała w nich złość. Złda się sama obecność 
„Suki" podniecała ich i tylko czekali chwili, 
aby się rzucić na ntego, jak psy na wilka.

— Więc co ja mam począć? — zapytał 
wreszcie „ten".

. ~  Ha, co chcesz, — rzelkł Iwan Iwatno- 
iwtoz. Twoja wola. A najlepiej dź sobie. Zre
sztą, co ja ci mogę porodzić? ' Zwróć się do 
ogółu. Co ogół powie^ tak j, będzie.

Ułaszow postąpił krok naprzód.
Wiilnai moja jeat wielka — zaczął — 

ale Mo mnie do tego zmusił? Gorsi są, lecz 
wy jósteśc'© dla nich wyi-ozumiali, przebacz
cie .więc t mnie nSeszczęsinemu?

Niewiadomo, esy 'boa mowy, czy Izy,,, 
drżące u powiek Ułaszow a, czy inne jakie 
względy spraiwiły, że po tej przemówi© Uła- 
azoiw stał jeszcze cały i ni© miiał połamanych 
żeber i przetrą ć omego rnofsa, Tylko tu i ow
dzie — po celi — ozwaly się nieubłagane glo
sy:

~  Cdż sobie. ,.8uka" jesteś. W „Suczym 
kątku" siadzialcś. A ozy my wiemy, po coś ty 
de m s  przyszedł'? N*'jl©pie(j aJdtS

(Wtedy Ułaszow wyszedł aa środek oeU I 
padł na kolona.

— Bracia 'Sprawiedliwi i m'lasiemi! Lu
dzie azlachetn i! Zmiłujcie się! Nie wypędzaj
cie mnie... Cztery lata już tyjko mi pozosta
ło... Cztery lata! Dlaczego mam być zkMelk* 
jak pień parszywy?... Ach, a „tam“ ciężko 
żyć... Nie sposób żyć!... „Tam*‘ „oni" gdę żrą 
jak wściekłe psy... „Tam" pnzeOrleńsWwa i jęk 
i płacz... Piana i-m bryzga z ust... Oszaleć mo
żna!... Na kolanach was proisizę, ludzi© ser
deczni' — zlitujcie się! Pozwólcie zostać!...

Zamilkł i, klęcząc ze wznieskmemi do gó
ry rękami, oniemiały, blady rozglądał si? 
po celi — jakby się dziwił tej ciszy, która go 
nagle ogarnęła.

W celi bowiem ni© odezwał się ani j«' 
den głos. Nikt nie zwrócił na niiego najmniej' 
szej uwagi. Zdawałoby się — nie widzieli te
go wmyistktego i ni© słyszeli.

Ulanów iw®!ał ciężko i, posuwając łap
ciami — powlókł się do drzwi.

Tu długo, bardzo długo, szukał po ziemi 
swego zawiniąitka1.

Działo się z n:ni coś, czego ot© mógł zr®* 
zumieć-

Idąc fu, był przekonany, że jeżeli go ni® 
przyjmą, to przynajmniej obiiją i pójdzi© do
szpitala.

Tymczeeem stało się inaczej. Stała 
rzecz n cjpojęia, nie do wiary, popTóstu głu|P' 
siwo, aile dlla niego wtelka, nie dająca się tur 
prawić krry-wida. I straiszny, óbląkany jiaikil 
żal rozpierał piersi Ułaszowa.

Z ciężkim, bolesnym westchnieniem, pod' 
n;ósł wreszcie swój węzełek z ziemi — j, r«* 
jeszc.zo, a 'konającą w sercu nadzieją — zwró 
cif się do całej c©N:

— Tak, znaczy się, mam iść do „Suczeg®
kątka?"...

— Idź, dokąd chcesz.
Zapukał.
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ĴoSytBny wBrastn w ńWbywatfym dotąd te*n- 
i1 ponaeswiaż oświadczenie starosty łomżyń

skiego ni* jest ©derobamwi©, tpcraeto należy 
^yiPUsccaać, iż rzeczywiści© istnieje jakiś taj- 

oGaHmik M Spr. Wewtcu iktfcótre przewidując 
"*Ą^tts©k-wncji wzrostu drożymy strajki' o djo- 
Ssoaowywanie <Jq niej plac zarobkowych, ma 
•Gnu*** pawięiksayć dochody pasikarzy i fipdou- 
tsotów drogą tlumiietaia strajków. AJ* cho- 

©hiodizą słuchy o poufnym okólnikte M. S- 
’"•wife, to jednak mi© możemy twtondaió, i i  
‘•ktyicainia tego rodzaju nieprawne, sprzeczne 
a Konstytucją, rarzą-dizanie zostało wydame.

Pewnikiem natomiast jest fakt — -ośwdad- 
<&eai® p. starosty Żaka i przeto przeciwko ta- 
Stomiu poatępowamiiu władz jpo-w lutowych pro
testujemy |  żądamy ukarania p. Żaka ta  sam-o- 
!*l°4ę i prowokację robotadkiów.

Bmen.
 ....... i » » nu

N a  m a r g in e s i e *
W minSsfterjum ma Miodowej z biegietm 

*•* wytworzył się pewien poraądiek rzeczy i 
i*®ca szła ładnie i składnie.

Dzńteń w dzień regularni© pewne papiery 
PftydhodEily i pewme papiery wychodziły, re- 
guiarnio część urzędników spóźniała się co 
r&no, regularnie o pewnej porze podawano 
herbatę j regularnie w pewnych okresach cza
su zmieniali się minisirowie i wiceministro
wie, co już na nikim najmniejszego ni® spra
wiał© wrażenia * uważane było za mniejszą 
•enaację, n9i zamążpójśde maszynistki Itaib 
Bienoftyjpilsffld, oo mŁaiisiterJum. także xefgdiair- 
to© co pewien cza* ’przytrafiało się.

Atoli od kilku dni ąpdkojny Weg tycia 
toiindgterjaitnego został poiważni© zakłócany* 
Nastrój ziakfotpoitania, niepewności i denerwu
jącego wyczekiwania potęgował się ..niemal z 
każdą godziną, zagarniając co raz to szersze 
kręgi.

Parń ciekawością urzędnicy wcześnie 
Pnychodz® do biura i już na progu, miast 
zwykłego „dzień dobry", rzuicali woźmnju krót
kie pytanie:

—, Jeeft?-
*— Niema — odpowiadał osiowały woźny. 
■Praca nie kleiła się. Grupki1 urzędników 

sfbierąły się, siląc eię odgadnąć istotne po
gody.

— Który tó już dzisiaj dzień? — pytał 
młodszy referent

— Ośnmaisty — odpowiadał sekretarz.
— Ośmaasty! Niebywałe! — odzywały się 

Sosy.
— Niesłychane! — odpowiadały inne.
— To coś niezwykłego! — konkludował 

starszy referent, paląc papierosa po papiero-
*’« .

Nazajutrz nastrój wyczekujący udzieli} 
®;ę nawet maszynistkom. Umilkły głośne za
zwyczaj rozmowy, a porozumiewano się szep
tem- jak w mieszkaniu nieboszczyka.

Dnia dJwudtoestego przygnęb lento było o- 
góine.

Dwudtstesitego pierwszego dnia podmieoe- 
nenwom © spowodowało, że dwaj najspo- 

kojniejMi -urzędnicy powiedzieli, soibie wzajem-- 
to© (po „kiUka słów praiwdy", jedna z maszy
nistek dostała aitaku nerwowego, a biundilśt- 
ka z wydziału X. wręcz oświadczyła, że z rozr- 
Paozy chyba wyjdzie zamąż albo jeszcze ooś 
?°rszego sabto zrobi.

Następnego dnia powrócił z urlopu szef 
biura i zaraz na wstępie był niemile zdziwio
ny grobowym nastrojem, panującym wi miol- 
sterjum,

— Co tu się ,xr was dzieje? — zapytał 
prtzywolaiwszy do sebie sekreitaTza.

— Panie — mówił sekretarz z drżeniom 
^  — od roku... t fczi-eń w tydzień... re
gułami©... jak zegarek... otrzymywa,liJśmy... 
<«dpoiwiadal:śmy... dzisiaj... to nie do wyHray- 
mamia... przyzwyczailiśmy się* <j© togo...” już 
dłwadrteśda dwa dni mija... przeszło trzy ty
godnie... to ponad nasz® siły... brak nam te
go.. i .

— Mów pan; wyraźnie, u licha. Nic n*e 
rorumaem. Czego wam brak?

— Noty od Cziezerina... —- wyszeptał se- 
krećamz i padł zemdlony na fotel.

Roman B«sfci.
* *1' I I 1 1 l“ m I 1 I 1 g**l
,,Gazed* Warssaw^kiej'" spędzają sen * po- 

’wieflr nawet cgkezemla w „Robotnika".
Z racji ogtosaenia Kdęgaimi Bdbctnlcaea. »  

Katrownijącej m  'sproedaż portrety Marfeaa i iPił- 
"ndsklego, raecamy oagam luksusowy endeku .pj- 
sre:

„Istotnie, słusznie uczynił p. Grądaewti®, ii 
"Aa te portrety wytomał, ebisztnie też uczynił ^Ro
botnik**, iż o obu fednocneńnie .podał ogłoszenie. 
T«r .borwieon, fcto Ikupuje jeden, z tydb por.ratdw,
®ae naibywwjąc itowmoce-aśnie drugiego, nie jest w 
gruncie raeczy ozławiiialriem konsefcwertnym''. ' 

Ale oto dmvin'dniemy się. ie  wkrótce ukażą 
się w spirzedały -teęoż pędzla portrety R. J>mniw- 
skiego i- Mikołaja Miknlajerwica®, a- następnie przy
gotowuje p. GrąsSdewic® portret red. J. Hłaski 
wraz e portretem Venus - Afrodyty.

rtV-im,—

Drobne wiadomości.
Aleksander Błok,. znany poeta rosyjski, nmarł

^  Moijrwe. ftłok wskutek głodu cdłaz więcej ®- 
padaj * s ł ,  aż utrjarj z -wrrieacseuiia. Blok zrwró- 
®lł na siebie -uwagę zagranicy poematem -rewcdia- 
fyinym „awuuastu", .przettuimacaonym. na różne
htoki. '

Er®ntka polityczna.
Biuro Prasowe Mlnieterjua Spraw Zagranicz

nych komunikuje:
-Minister Spraw Zagrani ran ydb wysM do p. 

Hymanrfo notę treśrl następująoej:
W odipowiodzi .na notę Waszej Ekscelencji, s 

dnia 28 lipca 1921 r. mam zaszczyt oświadczyć co 
następuje:

Raąd polski zmuszony jest stwierdzić z telom, 
ie  stanowisko, zajęte prze® .Rząd Kowieńfiiki w od
powiedzi na ucbWałę Rajdy Ligi Narodów z dni* 
28 czerwca, jiest tego rodzaju, że niweczy pozytyw
ne rezultaty, osiągnięte podcaaa rokowań, prowa
dzonych pod wysokiem tóerownictwęjm Pan®.

Zresztą stanowisko to jest analegiome co do 
• swego ąporu do stanowiska, które d a  8 marca r. b. 
uniemożliwiło wykonanie tak (Sprawiedliwej u- 
chwały Rady Ligi w sprawie konsultacji Indowej 
aa terytoa-juan apomem. Oeła tr«Sć odpowiedzi 
litewskiej, jak również ponowna odmowa Rządu 
kowiedakieg* wejścia w stosunki a Polską, służą 
ra* jeszcze za dowód, te Rząd toowledr#d ni* ma 
Eamiaotu uw®ułow*ć sporu e Wilno w sposób przy
jazny i te  wydaje sdę skłaniać do wykorzystania 
obecnej sytuacji w sensie kontynuowania na swem 
teryfcorjum antydemokratycznej poll-tyfld ekstermi- 
aacyjnej w stosunku do ’bezbronnej ludności pol
ski^. W rezultacie czego jest ntewąttpb^i*, ile 
wtezysEbie zolboTriązanLa powzięte i wiszystMe u- 
stępsrtwa, na które dotydhtesas zgodzi* się Rząd 
Polski i ludność Wilna w nadziei1 dojścia do poro
zumienia, niestety pozostały bea wynik#, I że sta
nowisko, którego ni* mafie się wyrzec Rząd Ko
wieński, pozbawiło ich całej racji bytu.

’Ufając niemniej, że konflikt z Polską nie od- 
powSada prawdztwym życzeniom narodu litewskie
go i £e ćcicda ’współpraca Polski ii Litwy w przy
szłości odpowiada żywotnym interesom obydwu 
krajów, Rząd Potoki palecUt swemu delegatowi 
przy tidtoe Narodów prol. Aitkftnazero.u udać się do i 
Genewy da. 26 sierpnia, sąfodnle a Życzeniem w y j

Sprawa
NOTA RADY NAJWYŻSZEJ DO NIEMIEC. |

Berlin, 16 sierpnia.
(E. E.). W poniedziałek aaidieszła do Bey 

lima aoba 'Rady Najwyższej, Kawladamiaiąm 
urzędowo rząd niem eotó o odroczeniu decy
zji i wzywająca naród niemiecki do zachowa- j 
n a  spokoju aż do ostatecznego rozstrzygnię
cia sprawy górnośląskiej.

r z ą B r z e s z y  a  s p r a w a  górno
ś l ą s k a .

Berlin, 16 sierpnia.
(E- E.)’. W peaiedaiałetk pa połuniniu ze

brał się gab.net Rzeazy celem omówi em.'a 
sprawy górnośląskiej, w szczególności zaś no
ty Rady Najwyiżazej. PrawdiopoKtoboie rząd 
■wyda <fo ludności Niemiec, nwłasacza zaś do 
litcfeości górnośląskiej odezwę, nawołującą do 
spokojni i cerpliwośei a t  do ostaiteoznego rom- 
strzygniięda sprawy górnośląskiej.

RZĄD WIRTHA A SPRAWA GÓRNO
ŚLĄSKA.

' BarJin, 16 sierpnia.
OE. E-). Dzisiejszy „Weń aim Mouitag" 

sl.wcend'za, że rząd Wirtha znalazł się z powo
du rtdroczenSa deoyzjii górnośląskiej w nader 
trudmój sytuacji. Z powodu zaioislraeaia sto
sunków .pnl-yko-tiieiDl.eckiirli istnieje naidall 
niiebezpimedstiwo wybuchu oa Górnym ślą-, . 
sku, który spowodowałby aową kataisilrofę dla \ 
llzmzy. Autor artykułu Weed ner wizy w® nie
mieckie warstw;^ pracujące do popietraada 
rządu Wimtha, aby w ten sposób umilknąć po
ci obolej katastrofy. Rząd niemiecki powinien 
uzjiskać również poparci© wszystkich czynni
ków demotkratycziuych i sacjailii®tycmych do 
waliki przeoiwko prelems.iom ipaństnr zagra- 
i licznych.

UDZIAŁ FÓI^KI I  NIEMIEC W POSIE
DZENIACH RADY LIGI NARODÓW.

Lendyn, 16 senpnia.
(iPAT). (IHavas). Odjprwiadając w Izbie 

Gmin na zapyitanae jednego z deputowanych, 
czy Rada lig i Narodów zaprowi przedstawicie
li Polski i Niemiec do uraeSlmiiCBerala w jej 
posiedzeniach w sprawie Górnego Śląska, 
Lloyd George odpowiedział, ie zainteTesciwa- 
nym stronom będzie dana niewątpliwie wszel
ka możność obrony ich interesów, dodał jed
nakże, źe kwestię tę pozostaiy,'tono w zvipei- 
nóśra do decyzji Rady lig i Narodów.

1 NIEPDKOJĄCE POGŁOSKI.
Bytom, 16 sierpnia •

CPAfT). W Opola krążą uporczywe pogło
ski, ie  dtetoysęjai Rady Najwyższej w sprawie 
gramie G. śląska już zapadła, a Radzie Ligi 
Narodów przekazano tylko ścisłe ustalenie 
tych granic, oo zresztą moźnaby wywniosikio* 
wać z oifiejalmego toomuimlkaitn. Polska ma o. 
trzymać nasłępujące powiaty: Bszczyńsiki,
Rybntoki, Kaibawiolcj, skrawek Bytomskiego 
bez miaslta Bytomie, oraz ozęśó powiaitów 
Oleskiego i Lubiimiteokiego z miasiteiu Ole- 
śajemi i Lublińcem, aż do Dóbrodziienia włącz- 
ni«, czyli, że Nieancom przypadłby prawie ca
ły okręg praemyistoiwy.

GEN. LB RONI) OPUSZCZA G. ŚLĄSK.
Paryż, 16 sierpnia.

CE. E.). General Le Rotnd opuszcza Gór
ny Śląsk i udaj® się do palatymatu nadreńiskie- 
go, celem objęcia dowództwa nad tamtejteze- 
tai siłami koalicyjnami.

rattoaem pmze.z Wasaą Ekscelencję, by móg?* aa 
dać Mu informaoj* potrzeibne do opracowania ra
portu.

(—) Skiroiiuat
*

*  *
. Wczoraj w gmachu sejmowym odbyła się kon

ferencja -postów i delegatów stowarzyszeń niemiec
kich, zwołana z inicjatywy nieaniecikiego zjedoo- 
ezemia posłów sejniawyob. W ko-Dfeireaicji .wziął* 
uizial 36 przadistawioi«li ludności n icraleckioj 
w.ssystJcich dzielnic Rzeczypospolitej Polaki*].

Wynikiem konferencji ’było powołanie do życia 
wspólnego naczelnego Iderowmictwa zrzeszeń nie
mieckich pod nazwą „Główny Zarząd Związków 
niemieckich w Polsce'’.

lit-go i 12-go wrześni® edlbędane si ę prawdo- 
.pokloibmi* w Lodzi pierwszy fj-ażd- obywateli pol
skich narodowości niemiedkied.

***
iPnzewodiUMrzący obu idelęgBeii da rokowań 

polsko - gdańskich wyjeżdżają a Gdańska do War 
saawyt (B. E.).

***
Komisje reewakiiacyjna i specjalna przybyły 

do Moakwy w dniu 14 b. m. Na granicy delegat 
sowietów zażądał poddania -pociągu rewizji ustąpił 
jednak wab*o kategorycznego sprzeciwu ze stromy 
prezesa óbu delegacji p. Antoniego Olsaewsfciego. 
Delegat sowietów zażąda} następnie zaplombowa
nia wiagomu. (Po przybyciu do Moskwy komisje 
zamieszkały tymczasoavo w pociągu w bardzo e łc 
kich warunkach sanitarnych. Władze sowaescJde 
oddają do rozporządzenia olbu komisji liczących 
łącznie 90 osób imały damek o 20-tu pokojach, w 
którym komisje mają mieszkać i urzędować. Wo
bec tego, ii praca w takich warunkach jest unie
możliwiona posej potoki w Moskwie p. Tytus Fili
powicz porziz trzeci iaterwenijtorać będzie w tej 
sprawie u wiada cowiecikich i wystąpi zarazem z 
żądaniem wyznaczenia rosyjskich członków obu 
delegacji. (E. E.>.

Śląska.
POSIŁKI NA GÓRNY ŚLĄSK.

Bytom, 16 sierpnia.
(E. E.). Dzienniki niemiećkto donoazą, że 

rząd francuski zażądał od rządu niemieckiego 
■wolnego przejazdu dla posiłków francuskich, 
które mają przybyć na Górny Śląsk w sile 
% liszebnoiśai oddziałów znajdujących sdę do
tąd) na terenie plebiscytowym.

ZARZĄDZENIA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Opole, 16 sierpnia.

(E. E-). Komisja miydzyeojiism;raa za
rządziła nowe wzmocnienie policji plebiscyto
we] we wszystkich miejscowoA-iaich. Nowi u- 
rzędtoicy przydzieleni zostaną już w naijbliż- 
szych dniach do poszczególnych oddziałów po
licji.
POŁOŻENIE POLAKÓW W BYTOMSKIEM.

Bytom, 16 sierpnia.
(PAT). Ze wiszysKkiich okoMc Bytomia 

nadchodizą niepolkojące wiadomońcd, wskazu 
jące na to, że o ile wojska angielskie, które 
sprafwują władzę w Bytomiu i .powiecie nie 
udzielą ochrony ludności polskiej, ludność ta 
będzie nmuszpcna chwycić się samoobrony.

PRZYG OTOM7ANIA „ORGESCHD".
Bytom, 16 sierpnia.

(PAT). „Rotę Fahne” ogiassai w dzi&ięj- 
szem wydaniu wieozonaetm wiadomość o go- 
rąrakowetn zbrojeniu się „oirg«3«h‘u“, 'który 
■ma natychmiast wyiatąjpłć, aficorolby decyzja 
Rady Najwyższej -wypadła na niekorzyść Nie
miec. W najbliższym czasie zgrupować g:ę ma 
4000 skautów niemienkich w Kónsgsort, w 
Saksongi, na ćwiczenia. Dale}, transportiofwaino 
OKjdizlaJy „Schutzpolzei" w Bielefeld n« G. 
śląsk. Przez miasto Halle przejeżdżał rów
nież transport „Rekhswefery" n« G. Śląsk. W 
Prasach Wschodnich odbywają się, jak dono
si ,Jtate Fahne” ćwiczenia samoobncaiy nie- 
mieok'ej. Przywódcy Orgesdhu w Prasach 
Wi3chodki‘!ch biorą udział w manewrach 
•Rełehswehj-y. Granice ^wischodnie i północne 
Pras Wschodnich przepełnione są składami 
amunicji. Dwa szwadrony 17-go pułku z Bam- 
bergu, znajdującego się obeemie na placu ćwi
czeń w Wartd&r, wyjechać mają z ’końcem 
simpma na G. Śląsk. W MekHenirargn otrzy
mał Orgesch rozkaz mobilizacyjny, aby sdę u- 
dal naitychmiasjt do miast na G. Śląsku.

i K M  lilsSł-idiffliB
POSTULATY ANGIELSKIE. ODPOWIEDŹ 

t DE VALERY.
Lflndyn, 16 sierpnia.

(PAT). (HavaB). Według ogłoiszwnej ko- 
raspcndencji, jaką •wymieniiLL Lloyd. George i 
De Valera, rząd angielski ofiarował Irlamdji 
afatuit dominiów angielskich, takich, jaik Ka
nada, lub południowa Afryka, uraz z najzu
pełniejszą aiutomomją w sprawie podlalków, fi
nansów t - wydatków pańsitw owych- jed'ttaMe z 
aartrzeżentetn, że marynarka angielska bę
dzie mieć bezwzględną kontrolę nad morza
mi, otaczającemi Irliandję, która ze swej stro
ny będzie pono&ić część ciężarów na utrzyma
nie armjt ] marynarki angielskiej, oraz bę
dzie uczestniczyć w spłade angielskiego dłu
gu i  w pakrycki' wydatków na pensje wojen
ne. De Valera odpowiedział, że nacjonaliści 
irlandzcy, oraz sinfeiini'scri nie rnogllby przyjąć 
propozjieji, na które nie zgodziłby się naród

irlandzki', jako zawierające w *©M* caaadni-
czą sprzeczność.

’Propozycje te uznają na wstępie prawo 
nardau irlandzkiego do samostanowienia'! o 
swoim losie, w dalszym ciągu jednakże naru
szają tę zasadę przez wymienienie warunków, 
dających Auglji prawo niedopuszcrakiej inge
rencji w sprawach Irlandyi. De Valer® zazna
cza, że prawo Irlandjt do BamoStanawienia o 
swym losie powitano być zastosowane w ca- 
ł©j. rotzoiągłości. Irlandia, podobnie jaik wszyst
kie inne male państwa europejskie, jest goto
wa stawić cboJo wszelkim truidnośoiom, zwią
zanym z nie®awl®ł»'Jściąx opierając mę na 
swych prawach moralnych.

Lloyd George odpowiedział, iż rząd am- 
igieteki nie mógłby uznać wymienionych pre
tensji Iilaodjl i protdl de Valerę o ’uwzględ
nienie propozycji aing;ekkićh.

STANOWISKO ULSTERU.
Londyn, 16 sierpwa- 

(PAT). (Havas). Sir Craig wystosował 
do LLoyd George‘a pismo, w krtórem 'oświad
cza, że mieszkańcy Ufeteru pragnęli zawsze 
po®óstać poddanymi ang:«Miimi, PrzeuMawi- 
oielie UMaru nie odbędą żadnej konferencji 
z de Valeirą dopóki de Valera nie uzna pra- 
wa UMemi do poddamtia się jedynie autory
tetowi króla Jerzego i parlamentu angielskie-

id w Sosji
UMOWA LITWINOWA Z BROWNEM.

Ryga, 16 sierpnia.
(P- A  T.). ’Podczas pertraktacji Litwino

wa z Brownem ustalono następując* punkty 
umofwy:

1) Rosja sowiecka przyjmuje - na siebie 
transport produktów i daje lokale, 2) jeśli A- 
merykumie przerwą pomoc, mogą' wywieść 
wszystkie zapasy 1 swobodnie wyjechać z Ro
sji, 3) Amerykanie korzystają z pełnej swobo
dy ruchów, przejazdu kolejami bez formainor 
fici, 4) amerykańska administracja pomocy 
dosteroza produktów do umówionego portu 
n a 'w ó j rachunek, dalszy transport i ochronę 
transportów bierze na siebie Roaja sowiecka, 
5) Amerykanie w Rośli otrzymują atińomrafoiłe 
1 benzynę do m’ch, 6) wszysiikao dostarozone 
dio Rosji produkty uważane są iza majątek 
amerykański. 7) (pomocy ,udzielają Amery
kanie dzieciom, w specjalnycih jadalniach, 
Rosja sowiecka dostarraa lokali i naczyń oraz 
personelu medycznego, 8) w racie epideanji 
Amerykanie mogą przejąć drogi komunika
cyjne j wodociągi, 9) człomkoiwde admini
stracji pomecy nie podlegają rewizji, 11) w 
rań© potrzeby Amerykami* koraystają z  po- 
mocy obywateli rosyjskich, przeóitafwćając ich 
spisy rządowi rosyjskiemu.

Dziś oczekiwane jest podpisani© omolwy 
pówyćszęj.
ZERWANIE ROKOWAŃ ROSYJSKO-AME

RYK ANSKIGH.
Berlin, 16 sierpnia.

(E. E.). Krążą tu pogłoski że rosyjsbo-a- 
mrrykaóskte rokowania, toczące się w Rydze, 
zostały zerwane.

PROPOZYCJA CZICZERINA.
MoskwA, 16 sierpnia-

(E. E.). W tutejszych koTaab repatrjan- 
tów panuje wielkie zamiepokiojenl.e z powodu 
ogłoszonej tu noty Cziozertima, którą przedsta
wiciel© &mvi©U3iw mają doręczyć rządom: 
Póbiki, Litwy, Łotwy i EstonjL Powołując się 
na głód w Rosji nota proponuj© zaprzestać 
planowej repaArjadji partiami1 ®e wszysl- 
kksb części Rosji, ale przyspieszyć tłumny ni«- 
z rganizoiwany wyjaud rzesz najdwołżańsikicłi, 
Móre samorzutnie ruszają z miejsc. Miałby 
być w tym oelu utworzony nowy, punkt eta
powy ma 1'nji połockiea-

Id  niliti.
UCHWAŁY ZJAZDU

Wxbi«, 18 sreipmk
(E. E.). Na .początku posiedzenia wieczor

nego z dloia 16 b. m. zjazd postanowił wybrać 
radę wykonawczą, składającą się z 15 człon
ków. Zadaniem jej będzie pomoc w ustaleniu 
ordynacji wyborczej do przyszłego zgromadze
nia przedstawicieli ludności, oraz nadzór nad 
poptępowani-em wyborczem i wyborami. Radę 
w razi© potrzeby będzie zwoływał generał 2e- 
ligowsiki.

iZjazd oświadcza, że iudtaiość wileńska ni® 
żywi żadnych zaborczydh zamiarów względem 
narodu litewski ego i uznaje ralkow 'uta jego 
prawo do niepodlegl-jśca, lecz odmaiwi* mu 
prawa do rozciągania swej państwowości oa 
ziemie zamieszkałe w większości p*raez lud
ność polską. Wobec tego, iż rząd kowieński 
zagarną) pejd swą wkidzę znaczne obszary za- 
mieiizkałe przez zwarte masy ludności pol- 
ski.ej i iw dągu -przeszło dwu lać stosuje wolbec 
nich politykę syfitematyemeigo udisilfu i wyna- 
rodioTvien-:a, co zostało stwierdzone między in- 
nemi w memoriale frakeji polskiej sejmu u- 
stawoldaiwczego w Kownie, wystosowanym do 
Ligi1 Narodów. Wobec dalej zastosowani® przez 
iposłów Litwilnów w tymże sejmie sprowoko
wanego przez przedstawicieli rządu kowień- 
sMogo terom w slosumku1 do posłów pajskiich 
i uniiemolzStoienia im w tein sposób dalszego 
pełnienia fuaikcji peseMcich; wolbec wreszcie 
urągającego wszelkiemu poczuciu sprawiedli
wości wyjęcia z pod ogólnej amnertji Pola
ków skazanych na surowe kary w t. zw. pro
cesie P, 0. W. i 0. S. N., zjazd samorządóif
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e i«ni wileńskiej zafcUada uwozyisty protest 
praeciiwkfli tego rodzmQ'U ©ksterrniinm'cy jiriej poUi- 
tyee rząrfiu kowieńskiego i  piętnuje wobec ca
łego fwiata cywi'lizowanego jego postępowa
nie, iia'©możŁiwiają!c® jakiekolwiek peroteu- 
mlente-

W^Ino, 16 sieppnia.
(E. E.). Zjazd, sejmików powiatowych Wi- 

leafitEaiezyimy wysłał następujące depesze:
Do Naczelnika Państwa ii Nacz. Wodza 

Józefa Piłsudskiego.
1) Pomnąc, in  tym, który po stuletniej 

uMfwo.ll prayrwrócał ziemi wileńskiej w kwiet
niu 1910 roku wolność i prawo stanowion a  o 
sobie, jest syta tej ziemi a  zarazem Wódz i Na- 
ozetoik Państwa polskiego — zjazd wyraża 
mu łroM i dziękczynienie, a zarazem ufność, 
że w pnący nad odrodzeniem ojczyzny nie spo- 
asmile, zanim zgodnie z wolą całej ludności 
nie połączy trwale swej ziemi z m aderzą.

Do Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Trąmpczyńskiego.

2 ) Zjazd ciał samorządoiwycli ziemi wi
leńskiej przesyła Sejmowi ustawodawczemu 
Rzeczypospolitej polskiej na ręce marszałka 
sejmu wyrazy hołdu oraz nadz:ei, ie  niedale
ka jest juiż chwila, gdy przedstawiciele lud
ności Wileńszczyzny zasiądą w sejmie pol
skim do wspólnych obrad nad sprawami ca
łej ojczyzny.

I paislw tłumu
KONWENCJA ROSYJSKO-ŁOTHWSK A.

Moskwa, 16 sierpnia.
(E. E.) 14 sierpnia pomiędzy Rosją a  Ło

twą podpisana została ramowa, tycząca wza
jemnych przyjaznych stosudków pomiędzy 
obu państwami.
KONFERENCJA ŁOTEWSKO - LITEWSKO 

NIEMIECKA.
Ryga, 15 sierpnia.

(PAT.) .Odbywają się tu  konferencje de
legacji łotewska-laitew.sko-niffimleckiej, mające 
na  oelu zawarcie konwencji w spraw ie bez
pośredniej 'komunikacji towarowej i pasażer
skiej między temd państwami. 'Delegacja 
litewska zaopatrzona jest tylko w pełnomoc
nictwa dla zawarcia konweraqji w sprawie ko
munikacji towarowej. Pertraktacje trwać bę
dą dwa tygodnie.

— Z Aten donoszą, ie  po ikoodfatefcu rwojsk 
greckich pod Nic* .Pomto, Turcy cofnęli się m* pól-
wtm, powiostay wielkie sfcraty. Na iresacie frontu 
b e z  Btniamy. Grecki miara ter spraw zag ran icaray ch  
oświadczył podobano przedstawicielowi Francji, ie 
rozbicie resztek wojsk kemałistów jest ŁwesŁją 
najbliższych dni.

— Na czele powstańców marokańskich sta
nął Abdeł Arta, roapo rządzający 10-tys.ięcaną air- 
uają. Arwja ta maszeruje ma Melilę.

— Benesz oświadczył w sprawie reffluilttaihu 
komiercncji w Halłstadt, że między Czecho-SIoiwa- 
eją i Austirję paoujje obecnie aupetoa jednomyźl- 
»ość.

Lloyd Georg© oświadczył nr labie Gmin, ie 
Hic mu nie w.iadlomo o roągilaeeiaBysn wyjeżdsi© Le- 
ote® zagranicę i ie  nigdy oie słyszał, aby ratal 
en .przyjechać do Anglrji.

— Przybyła do Buksurasatu MiędEysô utanniicza 
komiaja. która ma wytyczyć granice międry IRu- 
wuwją a Węgrami n® zasadzie tralktatiu w Triisnoo.

— ^KiędffysojjusonicBa Ecomifwetttcja ©nanmwa 
pdsyzaaia .Włochom tytułom odszkodowań wojen- 
Mydh 2  BtiljOTdry f ra n k ó w  n r  a io tó a .

Ruch ntóiticzy.
I m̂rtii -

GÓRNICY DLA GŁODNYCH W ROSJI.
OKiR. BPS. Zagłębia Dąbrowskiego ogłosił 

fttstępujęcą odezwę, do ogółu robotników Zagłę
bia:

Okręgowy Komitet P. P. S. w dtóu 7-go 
Mtarpniia b.. r. udhwajli podjąć akcję raitownscaą 
» J głodu i rtędey, w jaiki* proletariat Rosji ze- 
pcłrajoty został .piraeta liarabarayiiskie pastowani# 
dygnilairssy komninistyczlnycJi.

Niecliej wszyscy świadomi robotnicy Zagłę
bi* Dąbrowskiego i wszyscy zszoregowarai ipod 
czerwonymi sBfamdaraini eocjaJisiBU śpieszą z do
raźną pomocą dla płodnych Rosji, wykazując tern 
braterska Związek Ludu, mimo wszystkie nie- 
«ezęści«, jakie spadły a* Polskę przez Sowiecką 
z/morę ludzkości”,

Związek rcbolTuiłiów [przemysłu górniczego w 
Bołsoe również wydał odezrwę, iw której nawołuje 
do niesienia ‘ pomocy głodującej ludności Rosji.

Związek wąywa de naofiarowatóa na rzecz 
Mftwóników rosyj-dach jednej dniówki.

0. K. R. Dziś o godz. 7 wieez. odbędzie się 
posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotniczego 
PPS. w lokalu O KR.. Al. Jerozolimskie 56.

Zebrani*. Jutro o godz. 7 wlecz., w lokalu 
OK®. (Al. JenoBolimskić 36), odfeędzś© «ę zebra 
rate komisji zabawowej. Proszeń; «ą 0 przybycie 
tow. tow. Fidiińsfci, Łokietek, Garniec®. i tow, tow. 
S7.cz,ypiors-ka, tRopffltówma, Kdzińsfca i Wytiadedka.

Komitet kolejowy PPS, wzywa członków Ko
mitetu oraz mężów zaufania na posiedzenie w <1.

18 m. (oswartek) o g, fi po po?. dra lokalu OK®. 
(Al. Jerozolimskie 56),

Kał* Pelcewizn*. Dziś o goda. 4 rai. SO pp., 
w Hucie szklanej Pelcowima. odbędzie się ogóta© 
ęebramie członków j sympatyków PPS.

Pocztowa org. ppg, paiś 0 goda. 6 wiecz. 
odbę-iizie się posiedzenie komitetu pocajtowej osrg. 
PPS., o godz. 7 wiecz. ogólne zebrani© członków, 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 56.

Trauiwaj#wa org. PPS. Jutro o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Ikomiitletu trainrw'ajiawej 
org PPS.; o godz. 7 wiecz. ogólne zebfauie człon
ków w lokalu OKiR,, Al. Jerozolimski© 56.

Kolejowa org. PPS. Jutro o godz. 5 pp. od
będzie się pioeiedaemi© Isomiteitu kolejowej org, 
PPS. w lokalu OKK., Al. Jerozolimski© 56

Dzielnica Jerozolima. Jutro o godz. 7 wietez. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego 
w lokalu przy ul. Chłodnej 41.

U  za w elif.1
JAK MIN. ZDROWTA PUBLICZNEGO TRAK

TUJE SWYCII PRACOWNIKÓW^
Od dwurah tygodni trwa strajk praoowiai- 

lców sapiitala państwowego w  Tworkach. Min. 
Zdrowia nieitylko, że do teij pory nie olcazato 
żadnych skłonąośc.l do pertraktacji 7, pracow
nikami, ale natoraiiaisit, celem ipodrażmetoia ich, 
osławiony ip. Dyrektor Łraniewstki rozesłał im 
zawiadomienia o zwolniemiiu z  (pracy. Nawet 
prywatny kapitalista ni© ośmielŁlby się po
traktować w taki spotsólb jak to imscynili nieod- 

pcnviedzialni dygnitarze Mim. sprawy dwra> 
stu kilkunastu rodiziti (niektórzy praeotwind'cy 
pracują iw sapitatlu od lat dwudziesta). Dla 
cliaraikterystyki podajemy pomiżąj doslolwny 
tekst owych zwolnień:

„Zaprzestani© przez Pana pełnienia obo
wiązków służbowych Mtaisterjusn Zdrowia 
Publicznego decyzją z dra. 10 stenpnia lflai r. 
'Nr. Z. 23693/5620 uznało za naruszenie obo- 
wiązująicjtdi analcgimia© niższych funikcjona- 
rjuszy państwowych przepisów Tytułu III Tym
czasowych przepisów sfułSboiwych s dnu 11/6 
1918 r. Dz. U. Nr. 6 po®. 13, przekazując jed- 
nońześau© to przestępstwo sTuźbow© w myśl 
art. 35 T. P. SI. do osądzenia Wyższej Ko&ni- 
•ji Dyacyplinairnej przy Ministerjum Zdrowia 

1 Publicznego.
Zarazem zarządziło Minfateirjuim sławtesz©- 

nie Pana w petnLeuiu oibwiązików służbowych 
a w płacy z dniem 2 sierpnia 1021 r.

0  tean zawiadamiam Parna z tą uwagą, ie  na 
wezwanie winien Pan stawić się przed wspo
mnianą Komisją Dyscyplinarną, w terminie 
praes nią oznaczonym,, przyczeim zaznaczam, 
że ewęntualn© Pański© otestBiwieni© się na 
roapra^ę 'pociągnie za sobą odbyci© rozpra
wy i wydanie wyroku w zaoraiicóc?'.
Jakiż to zaszczyt dla hiedraj-idh tpraoowiii- 

ków szpitala w Tworkach, kŁóiryicth pensja 
iniesięcma wyraosi mniej więcej >od 4 do 
11 tys. mik., ż« ich się nazywa „funjkicjoinarjiu- 
szaml państwowymi", w  tera sposób ipocdbawia- 
iąc idh praw a strajku, podczas, gdy rdbotnik, 
zaralbiająoy więcej, ma prajmnmnieij roożność 
walki' o  poprawę siwego bj-tu i rai© naraża się 
;ia sszyikany i represje ze stromy iwładz, jaik ci 
biedrali „raroędm'*cy,<.
W SPRAWIE WCZORAJSZEGO STRAJKU W ZA

KŁADACH MIEJSKICH.
W początkach b. m. Maigistrat rozełstol okól

nik, aby wypłata pensji za sierpień dla robotników 
odpyla się dopiero 20-go. Wlolbec tego, ie, umowa 
zawarta między robotailkzwni, a Magistratem na- 
kmnije wypłatę 1'5-go każdego miesiąc*, robotal- 
cy ze stan-owiskiein Magistratu, wyrażonym w 0- 
KÓlmMru agodrió się nie mogli. Już na 10 dat przed 
15-ym Magistrat przez usta delegatów w poaacze- 
gólnych wydziałach, oraz fetem Związku był po- 
nformowany. ie  .lettelii wyplata innie zostanie uskił- 

tc-rzraioną w przewidzianym przez prawo terminie 
zarówno Zarząd Związku jaik i delegaci rai© mogą 
cziąś odlpowiedzialiaośei za to ©o się stać może.

Magistrat przezornie, podyktowano znajomo
ścią sprawy upomnienie eigąorowat i zlekceważył, 
co odbiło się na ludności miasta. Magistrat mi&I 
możność w ciągu 10 dni zrobić to 00 zrobi? w ostat
nich pięciu daiaich. Bolwiem dopiero w piątek u- 
biegly Magistrat rozpoczął petraktaęj© Z rządem
0 pieniądz© na wypłatę pensji.

Wteroat drożyzuy BBczegótai© w drugiej poło
wi© ub. m. był niesłychany, co zresztą wyraża się 
w bardzo zresztą niedokładnych orzeczeniach ko
misji statystycznej, wynoszących jednak 26,83 proc. 
ttedać należy, i© cbbotnlcy miejscy od półtora mie
siąca czekają już na zafatwieiń© całego szeregu 
złożonych postulatów, że każdy robotnik daaś ar 
Magistracie nie jest pewien swego losu i caiuj© a»  
jrkby na wyiod©, że drożyęjna w sierpniu wciąż 
się poidniosi mimo rapownień rządu, itż fala dro
żyzny w sierpniu przemiale, iie rfożorao jest żąda
li'©, aby w miesiącu bieżącym wypłacić robotni
kom uutejekim 30 proc, zasiłek drożyźniaray, t- i. 
mniej więcej taki sam zasiłek, jaki był w Itpcra,
1 któr; według tych samych zasad otrzymują z* 
sierpie* pracownicy państwowi.

Magistrat jednak zamyka aa wszystko oczy i 
-hee wypłacać 2Dgo, a więc chce aby robotnicy 
miejscy przez 5 drai pracowali ni© mając za co 
żyć.

Ten stan ciągłych pertraktacji, nietlotrzyina- 
■:ia terminów wypłat, powiększał anacziui© stara 
/leaerwowaraia. Mimo wysiłków Zarządu Związ

ku ujęcia aiknji W swe ręoa niektóre wydziały po- 
s.$fy dziś od samego rana przerywać pracę. Sta- 
-lęli rob. wydz. VI-H — filtry, wodociągi, II — ta
bor i t. & Tym delegatem, którzy lączraie z przed- 
stawiokSlera* Zarządu Związku przyszli do Magi

stratu ip. prezydent prze® telefo® mówi? dużo o
„ohy walniskości" „użyteczności publicznej” i in
nych rzeczach dobrze zimnych i dziesiątki razy 
słyszanych przez roUwtraików. Wszystko to  ̂iszem 
było pozbaw ione treści, bo jeżeli postulaty roibot- 
niezte raie będą speteiane, wyplata pensji nie bę
dzie odibywala się regularnie, te nigdy wie nastą
pią normain© warunki pracy.

Z© Związku pracowników miejskich. W
czwartek, dmia 18 bież. mies., w lokata, AL Jero
zolimski© 56, o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebra
nie delegatów Wydz. V i XVII. Sprawy bardzo 
ważne.

*

ŻĄDANIA METALOWCÓW.
Komisja Międzyzwiązkowa, występująca w 

imieniu rebotntków i robotnie fabryk metalowych 
Warszawy i Pragi wystosowała do Zarządów fa
bryk żądania następujące z terminem odpowiedzi 
na dzień 19 b. m.:

L Wynagrodzeni*. «li) Wszyscy robotnicy i 
robotnic© otrzymują 75 proc. podwyżki do ogól
nego zarobku pobieranego w lipou.r. b. 2) Jeżeli 
zaszedł wypadek w jakimkolwiek przedsiębior
stwie, te  w miesiącu lipcu r. b. robotnicy nie o- 
trzymali 20 proo. podwyżki — to 'najpierw usku
tecznioną zesłani© podwyżka o 20 proc., a dopie
ro po tom* wyrównaniu płacy nastąpi podwyżka 
o 75 proc. 8) Polerowrdczki otrzymują płace za
robkowo w tej (wysokości, jaką pobierają rae- 

. niieśluicy. 4) Praktykanci jpo skończeniu trzyiet- 
niej praktyki, otrzymują plącę minimalną w wyso
kości takięj jlak rzemieślnicy^ 5) Płac© od sztuki 
w fabrykach, w  których akordy nil© odpowiadają 0- 
becaym placom dniówkowym, lub ni© są należy
ci© ustalone, zostaną przez Zarząd fabryki i mę
żów zaufania, wybranych z gnoraa robotników, zre
widowane i w miarę potrzeby odpowiedni© zmię
ciom©.

II. Ogólne: l) Delegaci, którzy zostali wy- 
dalerai z pracy za występowanie w obroni© po
krzywdzonych robotników, — po ponownem roz
patrzeniu ich sprawy będą napowrót dó priacy 
przyjęci. 2) Rcbotniikom udzielane będą każdego 
roku 14-dnłowe płatne pełnym zarobkiem urlopy. 
3) PrzenryslowTcy uznają mężów zaufania, wybra
nych z groma robotników danego .przedsiębiorstwa, 
którym przysługiwać będzie nietylko prawo przed
kładania życzeń i zażaleń robotników, ale także 
prawo inet.rwenjowania .We wszystkich kwestjiach 
.spornych wyniiklych ze stosunków pracy i plac, o- 
raz potrzeb robotników. 4) Uczniów na wypadek 
bralku pracy raie należy wydalać, gdyż wydaleniem 
z pracy przerywa się ich praktykę. 5) Gdy Uczeń 
przechodzi z jednej fabryki do drugiej, wówczas 
poprzedni© odbyty caas praktyki będzie mu zali- 
czeray. 6) Fabryki stowarzyszone winny wydawać 
bilety kąpielowe raz na dwa tygodnie bj^Jptataie, 
o ile raie mają własnych urządzeń" kąpielowych. 
W tych fabrykach, w których tego wymagają wa
runki pracy, bilety kąpielowe wydawane będą co 
tydzień. 7) Gdy roboto ik ulegnie aieszczęślilwe- 
mra wypadkowi, pobierać wówczas będzie oalkoiwi- 
ty zarobek. Ponieważ z kasy chorych jak© zasi
łek chorobowy pobiera 60 proc. zarolbiku, zatem 
40 .proc. dopłacać będzie przedsiębiorstwo. 8) 0- 
ptata za uczęszczani© robotników praktykantów t 
młodocianych d® szkól rzemieślniczych wieczor
nych i niedzielnych, uiszczana Ibędżie przez fa
bryki. Uchwalono również odpowiednie postulaty 

. w ©prawi* pomocy dla najlepszych i najuboższych 
dzieci robotedków, za rok sakralny 10B1/22 a pierw
szeństwem dla uczniów: sakól zawodowych prze
mysłu mełalowega.

Żądania powytłsa© uchwalono na ogólnem ze
braniu, otbj-tem w dmiu 16 b. m., W którem brali 
udział wszyscy ©trajbrający robotnicy fabryk meta
lowych Warszawy i Pragi.
• .Przedłożone żądania mołyWują robotnicy sta
le wzrastą-.ącą drożyzną raa środki Spożywcze, nile 
wątpiąc, że majdą arrasumiente u (Praemysłowców, 
z teim większą pewnością, ie  we wszysiMch lanych 
gałęziach przemysłu zarobki idbofcraikóiw w obec
nych, ciężkich warunkach życiowych odpowiednio 
podwyżsooin©.

* .
Zw. Met. Zjednoczc.rria 7jmt, Polsikietgo uchwa

lił na aebranta z dra. 14 b. m. ipppraeć ogólną akcję 
okonomicziną robotiailków falbryk metalowych.

KŁAMSTWO DWUGROSZÓWKI.
We wczorajszym nrasnera© „Gazety 2 gro

sze", podano, jako fakt następujące klaimStwo; 
„Pierwszy wiec sta-ajkujących meżaloweów, odby
ły na Lesrnte nib doszedł do stfcuitfcn, ponieważ 
gron© bpjoweó>w otraczyt© mówmicę ł ściągało a 
niej mćwów". O tern, jak bezczelni* kłamie t© 
bruków -©  .pisemko, wie catardsiestratyslęcnay ogół 
moiaiow'cdw’, który uwsesteiozył na tern zebraniu 
dola U b. ni. i który wtedy wfańnl© ndbwaldł 
atwor-zetli© bloku raidędKynwiązSiwfrego w nastroju 
bardzo poważnym l przy wwxrowyim ponsądlku.

Dwuigmoszówik*, widząc, te  rolbotaicy się zje
dnoczy): i tworzą, dałń zwarty front, -ho© bodajby 
pfugawenJ kłamwlwem 1 osweroarstwem. dopamódz 
fabrykantom do rozstrzelenia opinji robot triczej.

Robotnicy powinni sobie dobra© zaparaDiętać, 
fcto im szkodzi i raie aapom/ndeć przy każdej próbie 

■ prowokowania 0 aailcżytej odprawie nieprosBomym 
opiekunom.

Ze Z wiązko Metelewwów. Daiś, d. 17 sierpni*, 
o godz. 8 po potadniu, odbędzie się aebraaiie ear 
raądiu oddziału Wnmtsma Związku prsamyslu me
talowego w IPoJso©, Jyasrflno 53.

Strajk w fabryce ,,B-ci Nobol“, Dwa tygodind© 
'©mu robotaucy fabryki ,.B~cia Nobetl“ wystawili 
iąda®:a podwyżki płacy. Zarząd fabryki przystą
pił do pertraięfacji. reriukn-jąc jednocześnie pei- 
sorael robotraiczy. Wśród wydateiiyrfi są rdbot- 
uwy, kió'zy od lat 16 pracują w tej faibryc© i , de
legaci fabryczni. Dyrekcja oświadczyła, te  tym ro
botnikom, którzy pracują 16 lat, przyzna sześcio
tygodniowe odszkodowani©, 00 stań do podwyżki,

to zapowiedziała, że mi© rospocBal© .pefk*®*'
iacji, dopóki robotnicy raie przystąpią dio pra* '̂ 
Wobec togo rotootmiciy postanowili etrajlcawać 4  
do awycięstwia. Strajk trwa Już drwa tygodnie.

MOSKWICZE PRZY PRACY.
Nie pomogły odezwy wydane przea swotenni' 

ków komunistycjmych po Kongresie Zwiiplcu iRó**' 
Praem. Spożywczego w dra. 16 lipca, którzy w 
bie siedmiu opuścili Kongres, nie pomagają rezo
lucje papierowe, ani frazesy rewolucyjne, głos#*' 
n© przez tych panów, 'którzy za wszelką cenę po
stanowili rozbić Związek Rab. Przem. Spożywać 
80.

(Na dzień 14 siempmia było swdan* 'Wata© Zw 
brana© Sekcji Młynarzy przez Oddział Warszaw
ki w sprawach ekonomicznycih. Na zebrairaiu te® 

z ramienia mniejszości Komgimstu przeprowaidzM 
miał pewne zlecenie kral. Fenigszteira, który mi swe® 
:>wmówieniu nie szczędził zaraulów Zarządra^ 
Oddziału Warszawskiego i Głównemu Zaraądoiwl* 
Złożył ora n-a ręce Prezydjram Zebrania 15 rearału- 
cji, któro Walno Zebrani* adraueSoI.

. (JV draiu 15 sierpnia bea uprazedniego iporozu- 
utieraia się z  Zarządem Oddziału Warszawski*®* 
1: wołano Walne Zebrani© Piekarzy, w praypu®- 
ezonJu , że jest te najlepsze narzędzie dó rozbija
nia • Związku. Na ©©braniu lean chciano pawefot- 
sowiać uchwały agodn© z  mo&ktewskiemi roafleaza- 
mi.y Zabrara ie zagaił przewodu kzący Sekcji IPte- 
karzy koL ŻobrofwskL Na przewodniczącego po
wołano kol. Ulmaraa, któś z obecnych podał kara 
dydatarę koL Mrafawsikiego, który oświadczył, if 
karaidydatuay przyjąć raie mote z powodu tego, ii 
Związek Rob. Przeora. Spożywczego nie zwoływał 
żudtmego zebrania, a że zebrani© to nosi oechy czy
sto polityczne wobec tego. "W nim udziału b r a ł  
na© może, z czego wszczął się hałas. Przed przyj
ściem do porządiku dziennego zabrał głtoe traw. 
Pieozyvroda i wyjłaśnil zebranym, iż Oddedal War- 
azaJwski Zanv. Rob. Przem. Slpoż. ialdinego a#- 

: brania rai© zwoływ-a® i że jest ono zwołam© w obwili 
kiedy Związek zaczął intensywni© zespalać sity w>- 
botoicze w jednolitą całość i te  w chiwfli kiedy 
roibotm.'ik potazobuje najwięcej sil zespolonych dla 
wywalczania warunków ekonomicznych w t«j wt»- 
śm« chwili stronnicy pewnego klerunWu pragną 
rozprząc sity robotnice©, zwołując Wiałne Zebrani* 
beż żadnej potrzeby. Drugi s kolęd przemawiał 
ko.1. Moraw ski w imieniu Oddziału Warsza,walki eg* 
i oświadczył, iż zebranie zwołane jest przez grupę 
rheąeą Zwiąizcik Rob. Preem. Spoż. podporządko
wać rozkEzom Moskwy i poto tylko by Swoją bra
cią robotę wprowadzić -w czyn.

Kol. JVSorawski jwdkrefilii, SB ZhłSąaefc Rób. 
Przom. Spot należy do Komisji Oeotra.lB«j Ziwiqw- 
ików Zarodowych i t©m saaneim należy do Am- 
.-terdamslki©) Międzynarodówki Zawodowej; ż* 
stojąc na platformie beaparatyjraoiści Zwiądków Za
wodowych ,w dzisiejszem sebramiu olicjairaego »■ 
dtaiałra wraź ze swą grupą ni© bierae, uwańająs 
Zebranie za wiec wyznawców dyktatury nad pro
letariatem. Oświadczeni© te widocznie nl* podo
bało się członkom „Jaczejki" korawiraistycanoj, gdyś 
wsmczęli oęporrmy hałas, jeden a ich przywódców 
używał nawet wyrażeń 'nioprzyawodtych 1 *  n> 
braniu ni©>i opuszczalraych.

(Potwierdziła się ras jeszcze taktyka przywód
ców ..jaiczeje.k*', którzy gromadzą cole zastępy aara 
mowiira, łobuzów płatnych, i upijają j© oby na. na
braniu robili burdy. Po sfeodcaoraem praamówte- 
niu Ikol. Morawski i inni opuścili zebranie pozosta
wiając na salt zwolenników Związków moskiew
skich.

OHIdziial Warszawski wAlząc fę robotę w Sek
cji Piekarzy parę tygodni temu aadecydowal od- 
dzietić ją ód siebie dopóki. Sekcja ol© będzie gfę 
pradlpio.raądkiawy.waĆ udbvm*oaB Zaraąjdltt Gdklaaiaita 
Związku.

Związek Rob. Pyłem. Sp"Ł W PoIma

W SPRAWIE REDUKCJI LICZBY ROB W WAR
SZTATACH WOJSK D. 0. G. POZNAŃSKIEGO.

W nńnisterfum b. dzieMcy pruskiej odbyt* 
sdę wczoraj p© poturiniu na Zamka pod prą©wód- 
nJcitwem wlcomlnfstra dr, Wachowiaka konferan- 
cja 1 udziałeim, wic?-min. spr. wojsk. gem. MichaaH- 
*21 w sprawi© zapobieżenia redukcji robotników 
w wars7,tutach wojskowych D. O. O. Poznań. Re
zultat konferencji jest tera, te  wypowiedzenie kon
traktu poszczególnym robotnikom zostaje odrocra- 
rró. Prócz tego postanowiono postarać się o -wy
dani© zarządzeń, celem definitywnego załatwieni# 
te< ważnej kwestji, (tF„ A  TA

Z  p r o w i n e f t
W SPRAWIE TOW. PIOTROWSKIEGO,
I)onoss4 mmi' a Aiugustow®; *
Zan.ąii«ni© sądu okręgowego iw SiBwałbarif

o osad®enfu w więderrht ©uwaMriem tow. Pfto- 
tiwaldego (patrz „Rob." z dnia II  sierpni* ir. ta 
z prowincji') nie zostało wykonam*, ponieważ pod
czas oględzin .aresztaratów, preeaaacnoinydh d© praa- x 
s’«nia dio suwatółciego wiiymeaia, miejscowy I»- 
kcirs iponv.i®towy, p. Jsiworasltó (endecy czują skru
chę!) wydał opiaiję, ż© stan zdrowia PiolrowAS*- 
go rai© pozwała na osadzeni© go w więzieniu.

Tow. Pkitirawsfci zatem zosta® zatrzymany w 
areszcie policyjiraytrn w Augustowi©.

Żyrardów.
(Koresponideaacja własna).

W dniu 8 b. m, odbył aię tu ogromny wtna,
/.wołany przez miejscowy od'dzial Zw. W?óknM©- 
go. Wiec odbyą się przy udodaie tow, posła Dobro- 
wolskiego, a zw-olany był w celu wyjaśnieni® ro- 
botna'Kom przebiegu ostatniego strajku, oram za
kończenie tegoż, jak również sprostowania a»- 
rrutów, zamieszczonych w prasie N. IP. JR., ta 
„Pracy” i innych organach partji inaekom* robo-



_ r ^ O B O T H I l %  i r o d a ,  1? sierpnia 1921 r.

tJWW. tow , Ża3kw6Łi!en»u I  S a s e r -

(prantamM  taw. Choińsl#, który 
nabranym istotne postępowanie pod- 

8wTł_ ^ ^ tu związków żółtych, ora* kategorycznie 
'7 'n«o*yi t}

STŁS1* 4 zmusili do ustępstw związek

ej* *̂®k?!Pni© zabrał głos ,praerw. związku .jPrar 
tylko twierdzili, i© nie Jest mówcą, ale 

wytłumaczyć, lecz nikt ©i© mag! się tego 
co anianioiwdiei© chwiał wytłumaczyć.

przemawiał fiłar N. p. R., p ’ poseł Ga-t e g jk j  _■ —  * •  — » »— »—  ——
Nj© '  Łn<̂ w ®ą, ż© GboiiMd wystę-
Ł d>ra*WW który dla ‘klasy robo-

tak dużo zrobił ddbregio. W (końcu ośwdad-
ło'w- Choiński, chwaląc to w. tow, Żulaw 

tąj 4 SaoEeriforwakfego, nie Jest KtokJadnta m 
Jwwwie poinformowany.

^ ^ a s te p p T  mówca tow. UoibTUwofsikS. m 2 gods, 
fch. ^ ie n a u  dokładnie ^harakierytuowaj dzia
l i. P- R- « •  wszyellkiidh potach pracy tej
£^7*. wykazując jej nicość pod Iły ceną, następni© 
r^~^ zeirfl do oceny stosunków politycanych i eko- 
kt*rl<BnyC*1 W *£Tâ u’ mówił o wolnym handlu, 

J**1 główną przyczyną obecnego ’catastro- 
stanu i t. d. Następalo tow. Dobrowolski 

"■“•ĘTwoł na Jedyny Takunek: na ©ewolucję eo- 
która może nastąpić wtedy, kiedy proletar- 

j ®“ ^®nlaowany w IP. J>. S. będtó© na tyle liczny 
. y- **>7 mógł się psrzedwiataiwlć burfliuiąji I jej 

p®ciioilkom.
ę C k rz y ld e m : „Niedh żyje IP. p . S." zakończył 
ę Z ^ *  «WM referat, który został przyjęty bourzą 

i '*krzybaimi entuzjazmu. JednogloSnie 
^ ^ łę to  rezolucję, akceptująca całkowici© przemó- 
11 oc««i *’ ^ ^ d sk ie g o  i Dobrowolskiego. a nów-

potępiając pnzemówienia pp. WlchaŁow- 
*8°  i posła Gadińslriego.

^JRezolucja żąda zaieaienia wolnego handlu i 
j ^ b wadzen-a całtowiteg© eekwestnu artykułów 

Potrzeby, potępia całkowicie politykę 
”*tód. Partji Rob. na terenie zawodowym i poli- 
kV®nym. oraz przestrzega bumżuazję i jej pacŁoI- 
.  ’ i® cierpliwość Masowo zor^oizowanego
f^ e ta r ja tu  jest na wyczerpaniu i zbliża się cbwł- 

Porachunku.
Reaolucja tofczy się tóiwaml: żądamy ustą- 

to*®** **?**« burńntezyjnegio! iPrecz a (N. ’ p ,  r , 
*ob ftyje rewolucja socjalna! Mech iyje p. p. S.!

Na zeipytanie, kto Jeet praedtw rezotocfj nikt 
? nie zgłosił.

°Ję »SbiWaf przyjęli olbrzymią więfcszoScIą gfoa&w
(przecilw były 2 glosy).

Poczem zaczął przemawiać do zebranych Jeden 
% komtoiiffltów, epecjaMe przybyły a miasta Lodzi, 
który (shciiaj aprówokowrać (poisi* tom. Kuiakow- 
skiego. A więc rzucał na niego i na całą IP. P. S. 
różne oszczeowtwa, Jetea mu się to nie udało, bo 
gdy skończył swą mowę, zabrał głos tow. Miiksa 
i taką dał odprawę p. komuniście, że ten .pewno 
więoej nie będzie zabierał głósu na wiecu, na któ
rym przemawiać będą posłowie 1 wogóle członko
wie p. P, S.

Płock.
(Korespondencja włatana)

Snliotniey rolni ofiarą samowoli włada.
W ubiegłym tygodniu do lolwanku Srebrna, 

Płcckiego, zajechała policja i omajtaiła rfuż-
foiwarczuqj, te maią być opróżnione cztery 

’t k a n i a  ord ynaxj uszy, iponieuni tam ma sta- 
^  posterunek pol'io.ii, ąpro wad zony <ło Srebrnej ze

Biała i Brudtsień.
Ordynariusze \Maka2anych mieszkań oświad- 

*®yłi, że w myśl umowy zbiorowej miiesdkania ich 
• ł  tfuźlbowie, a zresztą rządca tegoż folwarku in- 
®ywh mieszkań im dań nie etoce, mówiąc im, ieby

wprowadzili do mieszkań, już zajętych .pa^ez 
^>ych ordytnarjusay (a więc po dwie urodzimy w Jed.

mieszlymiu), co ze względów czysto hygie- 
ńicznych jest niemożliwe.

Władze adaninistracyjne dały im termin trzy- 
<ta4owy i w końcu wyrzuciły na dwór cztery rodzi- 
°y, a których d^vie 1 raźniejsze znajdują się d.o rtmia 
^siejszego pod golem niObean. Niesłychany skan
dal, ażeby podobny fakt mógł zdarzyć się w pań- 
*^wie konstytueyjnem. .

Należy nadmienić, a  władze miejscowo poszły 
*ta rękę rządcy tegoż folwarku, który od szeregu 
ńnetrięcy mści się mn tfużbie folwarcznej, odgra- 
*»jąe się, ie  sprowadzi połloję i takich „bolssewi- 
1tów-“‘ powyrzuca na śmiecie, aby ich ’zniechęcić 
^  służby, tak, że w końcu zrzekną się pracy w 
Srebrnej. Według umowy zbiorowej w  ciągu ro
ku służbowego nie woiLno robić podobnych ekspe
rymentów, lecz może uda się zmniejszyć personel 
**użbowv pod pretekstem sprowadzenia posterun
ku policji. I tutaj władae umiejsców'© w  zupejności 
odpowiedziały zamiarom obsEarnilków.

Należy maidrnienić, że rnajętek Srebrna jest 
bardzo obszierny d można było posterunek policji 
Umieścić w wiele wygodniejszych pokojach, a ule 
w czworakach. Jest tu mp. wygodna gorzelnia, 
obecnie nieczynna i wiele innych pomdesaazed, talk, 
*e znalazłyby się lolraile zarówno dla policji, Jak 
leż dla stuEby folwarcznej, ale władze nie pewny- 
•łaly o tam, żeby wyrzucone rodziny gdzieś umie- 
icić.

Następnie o diwie wiorsty dalej, pnzy tym sn- 
»ym trakcie jest majątek Siilcora, ebsasamdika R i r  
oirtriego, który ma wspaniały (pałac. ca?y prawie 
«tojący pistką. Czyż nie można go było zająć dla 
TWstea-unlni policji?

Podając ten fakt. do publicznej wiaktarooów. je- 
•łeimy przekonani, iż odpowiednie czynniki rządto- 
%e nmitkną w tę sprawę i pouczą swych poWwład- 
oych, ażeby na przyszłość mieć gjwarancję, że oby 
Wal ele Państwa iPolśklego nie (będą emaleźiniaui od 
Mdż.imisię pierwszęgo lepszego urzędnika..

Krok.

Ozorków.
rKoresponjdeuoJa wilaanaj.

>W duiu 31 lipca h. r. odbył się fu wiec, aa 
kWrnn .przemawiał poseł tow. Kutejkowski.

Praentónńienia pcsla tow. Kurtakowskiegio zgro
madzeni wysłuchali w śkujpiieuiu, z wyjątkiem 
fcaku warchołów komunistycznych. Tow. K-utakow- 
^ ti ttiowii obszernie o »ytu»cni poirtycanęj i eko- 
•oJDdkarej .fcraju. Przedłożona sraez nieco rersolu-

P K H O tm i ia  do spisu luiooici
w Warszawie-

riane KcntreJS Spisu Ludności organizującej
na 4  80 wreetai'* jednodniowy ąpi« państwowy na 
ł«wni« Jr.. Warszawy, są w pełnym biegu. Jialk 
wiadomo, hędaie to pierwszy spis, przeprowadzony 
* • wwtysdkich ziemiach polskich ód czasu odzyska- 
mia niepodległości; nie podmeba dodawać, ee esy- 
ni to jego rezultaty szcoegółale ważnemi i  zmusza 
do nieffiwykle trosfldiwego przygotowania akcji 
ąpdsowej. Materjał spisu tógoirocsnęgo będzie nie- 
tylko pierrwisaą ja&gdyby tótografją stanu Poteki 
nazajutrz po odrodzeniu — będzie on takie stano
wili ramy porównawcze diła wsaystkieh spisów na- 
stępnjph, według ustawy sejimowej odbywać się 
mających co lat 10. Te wsjgiędy — poza itanemi, o 
których ‘“u wspominać niŁo feęKizi^my — sktotnily 
Gł. Urząd Statystyczny do ułożenia obszernych 
stosunkowo fcwastjomarjiuszy epiaowyoh. Tak więc 
poza awykłemi pytaniami epasoweml, datycaąoemłl 
daty i  miejsca urodzenia, stanu cywiinego, wyzna- 
nia. narodowości, języka ojczystego, wyjkstciatewila, 
miejsca zaanleszkamia etc. każdego mieszkańca Pól- 
sfla — lowestjionarjusze spisowe zawierają jeszcze 
pytauiai, mające ma celu -ustuleniiie jego zawodu głó
wnego i pobocznego, oraz zawodu w chwili wybu
chu wojny, eyitmacjit w  przedsiębiorstwie hmidJio- 
wem czy piraomjrsloiwem, jeśli jest przedsiębiorcą, 
ilości zatrudnionych robotników, ewemtaalmego bra
ku pracy, jego puzyczyny i  ł. d .; pozatem zaś cały 
szereg pytań, zmierzających do wazeobstroniwgo o- 
śwrietlmla toweetji młesalkaindoiwej i statystyki iae- 
ruchomości. Mówimy tu ocaytwiśoie tylko o Ikrwe- 
a'jonaTjusKach, przezuaazoaych dła 'Warszawy; na
leży do ralch Jeszcze specjuit y krwn?tjonaTjusB sie
rocy, mający na celu pirzepi-owadzemie dekładhej 
ewidencji sierot <w calem państwie dl* mrgagLixo- 
wiaraa mad niemi należytej opieki społecznej.

Pj-zeprow'adzemie spisu — w» dodatku, juk iwf- 
dtómy, obejimującegD cały szereg dziedzin żyda 
społecznego — nie jest UŁecszą łatwą w Polsce, 
pozbawionej pod tym względem tradycji i rolyny 
organizacyjnej. To też bawro spisowe, zwrganiro- 
wane prze® Komisję Spiisu cn. Warszawy, pracuje 
już, jak wspomnieliśmy, od miesiąca, alby całą ak
cję spisową przygotować i  możliwie uprościć, Ovga- 
n izacja spisu w  mieście tak wielkimi, jak Warsza
wa, jest sprawą dość skomplikowaną: w zarysach 
polegać ona będzie ma tem, że całe miasto podzie
lone zasianie na t. zw. grupy spisowe — drobne 
jednostki, liczące praeoiętn.ie po jednym iub paa-ę 
domów, zależnie od ilości mieszkańców; ,w kańdfej 
grupie spis praepro.wadzać będżie Jeden komnsara 
spisowy, którego pracę, ze względu na dużą licz
bę komisarzy, koordynować będą sekcyjni i dzieł- 
aioowi komisarze spisowi, od.pom'iedmalini 7 kolei 
za przeprowadzenie epd®u przed Kotrufoją Spisu. 
Aby żaden miesalcauiec Warszawy ni© zostial ,pnzy 
sjMisie pormniety i  nidet nie byt zapisany podwój
nie — komisarz spisowy posiadać musi już przed 
przystąpieniem do swych czynności dokładny w y  
kaa należących do jego okręgu nieruchomości, o- 
raz ich plan sytuacyjny: w  tym celu tiezbędnent 
jest sporaądisenie bea^Tzględnie ścisłego wykazu 
nieruchomości Warszawy oraz .planu miasta, na 
którym każda nieruchomość byłaby wiraż ze ewym 
numerem uwidoczniona. Sjpamdzeniem tych \vla>- 
śme alealbfdaych malerjołów pomocniczych zajlmiB- 
je się obecnie Biuro Spisu, przechodząc, jedtaocze- 
ńnie do podziału miasta na gropy wpisowe.

Jednocześnie przystępuj© już ono do następ
nego srtadjum pracy prz^gotowawtozej — mianowi
cie do werbunku komisarzy spisowych. I  ta spra
wa nie Jest pozbawiona poważnych trudności. Do 
funlknjł komisarza naieży wtotyllko rozdani© w 
przeddzień spton kwestjonaryjszy wszy^Sctm gto- 
TOn rodzi®1, wBględlnie osobom1, prowadzącym *a- 
modzielni© gospodarstw®, oraz odebranie k h  w 
dtóeń spisu; musi on pogadto — i jest to Jego n a f 
ważalejszm zadaniem — wypełblon© Iwestjonarfu- 
»ze czytać, żądać ewentualni© danych iiwuipeTraafą- 
cycb’, w  -wielu <wyp9dkac!h wypełniać je samemu, 
wyjaśniać wszelkie możliwe wątpliwości, » często 
żądać dowodów i dofcimentów* dl© ich 1-scmięcia)— 
Jednem słowem dbać nfelrltoo o formsloość wypeł
nienia druków spieowycb w powr'erzonej mu gwz- 
pi« Kpisow©}, lecz pnedeTOzystkiem © wypełni©- 
nie ich racjonalne, zgodne z intencjami władz spi- 
sayflyA  i  celami spisu. Do BiiUłW Spisu nąleżeć bę. 

oraywtócie. należyte pTzygoiowąnl© kr.misa- 
doi ich odipowiedwlalnej roił: poza pTzezaaoao- 

nemi d li ntoh driiikowanemil fnstniiktojaniii, biuro 
rergsmizuje dla kamlsairzy specjalne odczyty t  
■wspólne r. nimi .fconfreutje. Niezależnie Jednak od 
tęgo iromlsiarz musi być człowfolrem Inteligentnym, 
rozumiejącym stpołecme zmaczani© spifeui, iposiada- 
fącym przytom- takt i  umiejętność poroauimiewiami*

I się z nejrczansilpzemi warstwami mieedbańców sto- 
j Hey: braku łroh' kw0!.iflk*cj!f, bez, których kom!-- 
| s a n  napeiWoo nadania swego spełnić ale potraR, 

nie zdołają powetować żadne odczyty aa! lasitruJk. 
cje. Chodzi' więe przedewszystkiem o to. aby cd 
pełnienia' fuekcjł komisarzy spisowych ni© urby- 
feli się ci. którzy je naprawdę s pożyKoicm pełnić 
mogą. Biuro Spieu liczy i»w ^  7>i^-wsaym raędls!© 
na urzędników państwowych i komiuaiRlaych, mw- 
carrcieli. mtóliffenaję zawwdńWŁ ełuchacsy wybrąrłi

Tygodniowe pismo socjalistyczne

* T R Y B V N A U
od  15 M a rca  r .  b. w y ch o d z i pod re d a k c ją a  

K. C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T. H olów ki, M. Niedziałkow
sk ie g o , S t .  P o s n e ra  i Z. Z arem b y .

Ukazał się Nr. 32 i zawiera:
P * p ‘ irDr09?- do *Jedrinocz1enia międzynarodowego. S t.  P o sn e r . Ośmnasty Kongres 
P. P. 5. (dok.). S . K uruiiszw riii. Rewolucja Rosyjska a Kapitalizm Światowy. Z. W ojn arow sk a . 
Znużenie. K arol K ennor. Demokracja a system Rad. (dok.). Jan  J a u ró s . flrmja, ojczyzna

1 proletarjat. Wiadomości gospodarcze.
Kwart»^n!^olvt^1r̂ ^̂ , PrenM " , ®r a *» 1 f l e tn ia  r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 
Kwartalnie 2Q0 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena nurrteru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A u m in istra c ja i Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzlert 12—1 pp. 
P5. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu .|

uoetal; zwróci sfę ono do odnośnych mcestfii f 
uraędów z prośbą o zorgaulzwwamj© tokw werburn- 
kowych dl* rapdsu (kandydatów. Odnośne wtadze
ufwaględnią niewątpliwie parośbę Bitzr#, aby araę- 
dmicjr, którzy Bgtoażą d ę  do udziału w  akcji spiso
wej, bylf Bwatadend od zajęć na czas spisu, t. f. 
ogółem, wraz z czasem, poświęconym ma odczyty, 
konferencje i t. <1̂  akolo' 3 daL

Gdy aipel wdadz spisowych znajdri© w tych 
aferach należyty oddźwięk, taifesje 6^)00 kainisa>- 
,pzy (taka tocżba potrzebna jest mniej' więcej dla 
przeprowadzenia spisu w (Warszawie), powierz©- 
r.« będą nap©wno w odpowiedni© ręco, a wówi- 
caas — jożeli l  łudiność stolicy zrozuimi© dondo- 
slość spisu 1 uł"1)wi pracę 'jego tonlkcjonarjuezioimh-. 
można być spokojnym, że sp’s nie zawiedzie na
dziei, jakie pokłada w nim (Warszaw*.

Dr. med. FELDHUSEN
p o w ró c ił .

Chor. wener. skórne, moczopłdowe ■ (niemoc) 
W ielka l i ,  t e l .  152-I8. Do 1 I 4—7.

Głosy czytelników.
W sprawie zjs,p»móg drożrfnia.nych dla naoezyeMI 

azkól średnich,
Stząd, Worąc pod uwagę ciężka© położeni© pra- 

ouwn. państw., wymoczy' w llpou i sierpniu specjal
ne zapomogi droiyżniane. Jednak w odpowiednich 
okólnikach Mdia. Skarbu porobiono dość oryginalne 
zastrzeżenia, dotycząc© tych pracowników, których 
czy to ma własn© żądanie, czy też ma anocy <4©oy- 
aji władzy, zawiadomiono o zwolnieniu z© sfano. 
wiatka' i  ludad tych poebawiono zapomóg. Sbczegól- 
ni* drażliwą jest ta spraw® w Ministwjum Oświa
ty, o ile chodzi o nauczycieli szkół średnich. Ma- 
niisLerjujD wymaga, aby nauczyciel, pragnący u- 
y ta pić z© stanowńaka państwowego, przed 15 krwi©- 
tnia zawiadomił o swej (rezygnacji. JaMcołwiiek ma- 
ogół nauczyciele tego przepisu nie praestraegają, 
jednak część, chcąca być iw zgodnie z prawem, 
zgłasza rezygnację w odpowiednim terminie. A 
chociaż odpowiednie dekrety gwarantują całkowitą 
Wypłatę poborów do końca roku szkolnego, ł. j. 
do 81.VIII, t» jednak dla tóewlsdonnyidb bliżej po
wodów roaxcoycieli tych poalbawioro w llpcu i  sier
pniu z?,pomóg. W tem sposób lojalność ich aostała 
surowo ukarana, bo zmuszeni są utrzymywać się ■ 
z głodowych wprost pemejl, zwłaszcza, ie  podczaa j 
wakacji nie wypleca się wyuagrodaeii'ia ra wydho- 
wawistwa i godziny maditeżbowe. Przezorniejsi do. 
piero przed samem rozpoczęciem roku szkolnego 
zawiadamiają Minfsleirfiiini o rezygnacji, uczcawtó 
spełniają to w czasie przepisanym, w rezultacie 
tamci otrzymują zapomogi, ci zaś muszą g’odowafi.

Bądżd© więc przezorni na przyszłość, szano
wni koledzy! Mlnisterpitm Oświecenia i  Skambu 
uczy Wa», jak należy przepisy omijać!

BILET SKARBOWY DAJE 5 OD 100 —  
BANKI DAJĄ NAJWYŻEJ 3 OD 100.

Zycie gospodarcze.
Notowani* giełdy warszawskiej.

(Funty amgielskie S150. Paryż 177. Gdańsk 
28.90. Belgja 172. Kopeashaga 325. Dolary kauad. 
1900 — 1850 Dolary Stan. Zjcdn. 2160 — 2250 — 
2220. Berlin 27 — 26.90.

Lombard owani© iboża. (Po&fra Kęsa Krajo
wa udzieliła bankom poanańskim zmcńaych gum 
pod zastaw zboża praez tamtejszych rolników. 
Bankowi, ZSemekieauu wyBEacOTno 300 mUjiontów 
mk. na wydamie zaMcaek • zbożowych, tankowi 
hflladtoiwemm .udaletanio kncdytiui dla zbożowców* 
prodmeentów do wysokości 300 miljonów mk. t 
bankowi przemysłowemu — 50 mćljodów mk. 
Zboże ztożeme aostaml© w  oiogrzynach bamitai pod 
Idncz. Pożądam©, aby o tych operacjach zbożowych 
społeczeństw© byto podmfarmowam© sacmegótowo

Gteid* zbożowa. (W'obec bliiskiego otwarcia 
giełdy zbożaw>cj, mimisterjuim rolmtówiai w poro- 
Bumieniu glę a mimisterjuim łramdlu wyznaczyto 
na komisarza rządowego giełdy p. Turczypowocza, 
godtniość zaś zastępcy toomiisama zaproponowano 
pirof. Pomiarsfldieimj; obydwaj konniisairze obowią
zani będą codzienni© asystować na giełdzie.

Skargi rolników. Z różnych HidejsoowniScł 
państwa nadchodzą od roM tów  zażalenia,. ż© » 
braku beiozyny i nafty, motaicy mi© mogą rozpo
cząć motorowej orki pod ozimimy, co grozi poważ- 
nemi Mwiiklaatoimi w gospodarstwach. Na skutek 
tych zażaleń mrnJetarjniim (rolnictwa iwystosowato 
do tówarzystw maftowydi okólnik, w którym 
ewTaea, u-ragę ma katastrofalny atfm roSaloŁwa a 
powodu braku beoizyB.y dla obecnej ortkf , co spo
woduje klęskę, jeśli dostawą catychmiast. ni© na
stąpi MiEitterjmn robd- pmzeniyał naftowy edao-

woedzialnym za wsao’iki© następstw® za Etodoatar- 
czarni© nafty i benzyny rolaictwu.

Nowa forma spekulacji walutowej. (Do wi«d©-
mości kMinisterjum (Pirzemysłu j  Handlu doszło, iż 
niektóre bamki Bagrandcan© wystawiają c&eki ma 
banki polski© w walucie polsikiei, mi© mając w ban
kach swoich rachunków. Jest to nowa forma spe
kulacji walutowej, deprecjonująca w jeszcze wyż
szym stopniu walutę polską, praktykowana przez 
niektóre firmy bankowe scagramiczn*, która Jednak
że z© względu na brak odnośnego ustawodawstwa 
w poszczególnych krajach, mi© może być ftc-y«na 
krymrlmaiuie.

Firma bamkoWm naprayik&d Dardel i Hagibctr 
w Sztokhotode, handlująca walutami i ogłaszają
ca, że sprzedaje walutę polską, wystawiła osobi* 
wyjeżdżając aj do Warszawy czek na iBank Handlo
wy w Warszawie. Gdy jednakże osoba ta, przyje
chawszy na muejsce, sprezentowała czek w powyż
szym Banku, okazało się, że firma Dardel i  Hag- 
borg ni© ma tam rachunku, wobec czego pienią
dze nie mogły być w-yiplacone. W Stodkhoimi© rad 
firana Dardeł i Hagbarg odmawia awrócenia sumy 
wpłaconej u* czek i ofiarowuj© tylko sumę, przy
padającą według kursu ohemuego.

Podając powyższe do wiadomości star za&ite- 
lasowanych, wzywa się je do ostrożności i  zaleca 
się przyjmowanie czeków ma Polskę tylko od 
pierwszorzędnych i zuper4nf© pewnych flnm banko
wych.

„Targ Wiedeński i Graeki“. Miejsccroe jnTied- 
elaiwicielstwo austrjackie za/wiadoanśto Mindsterjura 
Przemyślu i  Handlu, de od' dnia lif wsraeśiri* n. b. 
odlbędzte się w  Wiedniu t  zw. „Targ iWiederiskl" 
(Wiener M eso), którego ciąg dalszy odbędzie się 
od 24 września w Gracni, ja to  ,,Targ Grackil" 
(Grazer Messe). Pr-.gr ąc popiraeó wrajemn© pto- 
suaki gospodarcze pamdęday Austrją a  Polską, 
cząd austrjacki skłonny fest jaknafprayiihyMej 
rozpatrywać podania o pozwolenie prayiwiozu, 
względnie wywoau towanów, na któro zostały za
warte transakcje na .powyższych targach. W szcze
gólności pozwolenia na wywóz tych towarów z 
Austrji będą wydawane bez żadnych utrudnień, m 
wyjątkieim Jednak artykułów monopolowych 1 a r
tykułów zagospodarowanych praez państwo. To 
sarno dotyczy pozwoleń przywozu, któro ni© będą 
udzielane jedyni© na artykuły zbytku, oraz po
szczególne rodzaj© towarów, które będą dopusz
czane do praywozu do Austrji tylito do wysokości 
100,000 koron przy (każdej tranzBlkicjj.

Dokoła podatku majątkowego i dochodowego.
Calem uzyskania naatarjałów, mających służyć w 
myśl par, 280 i 233 rozporządzenia z dnia 14 maja 
1921 r. w przedmiiooi© przepisów wykonawczych 
<to ustany o państwowym podatku dochodowymi 
i  podatku majątkowym (jDz. U. (P. P. nr. 48 s  
1921 r.) do ustalenia przy wymiara© podatku ma
jątkowego na okres podatkowy 1921/1922 warto
ści akcji, udziałów, zapisów, długów, Mstów zasta
wnych, obligacji f innych papierów iwartościiowych 
podlegających padeitowi maj îitowieimtn), Minfcsta- 
rjum Skarbu zwróciło się do ikoiuuteitów giełdo
wych o ‘Udziielenie urzędowego kuawu giełdowego 
papierów wartiośclowydh, notowaneigo na gieł
dach w dnhi 1 stycznia 1021 r., oraz szacuńkU, 
względnie opinjj co do iwartości papierów, któro 
w czasie miaro tajnym nie były przedmiotem Obro
tów giełdowych.

Po uzyskaniu danych, MSufisterJuan Skatdbu 
wyda na ich zasadzie, stosownie do wymagań 
wspoumiaEycih pozepfitów rozpiorządaeiniB z Hiada 
14 maja 1021 r. władzom podatkowym, zajętym 
praygotowanieim małerja'łów do wyrndam podatku 
(majątkowego, wskazówki, w jaki isposób dokony
wać należy szacumlau papierów1, wartiościLowyicih. 
będących pmzedanioitiem wspomnianego poda’to .

Griyb drzewny. Tcwaraystwio Kresów Wschod
nich złożyło wiadrom memorjal, wskazujący na 
szkodliwość stosowanego naszeroką skalę ścinania 
draewa budulcowego w piorae letniej, a to (przy 
wyOawanio kocityngeatu leśnego, zwłaszcza n© Po
lesiu ł Wc«yniu. Ścięte porą letnią drzewo badui- 
O0W6, zwłaszcza sosny, użyte do budowiU opalanych, 
zwykle ulega grzybowi drzewnemu, który w ciągli 
hardao krótkiego czasu zaraża całą budowlę i nisz
czy ją doszczętnie. Jest on oprócz tego szkodliwy 
dla adrowia mieszkańców.

«

Urodzaje w Rnmunji. Wedl© śtafystycznych
danych tegoroczny zbiór eboża wynosić będzie 
160.009 wagonów, z czego 40.000 przeznaczone bę
dzie na ek ąport. (PA.T4).

Transport e Wiech w Gdańska. W boffleu Ep- 
at przybył do Gdańska pierwszy wioski okręt han
dlowy „Rosalba”, wioząc dla PoMri aereplanj 0cm 
różu© towary. (P.A.TA
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K r o n ik a .
STAN POGODY 

fwwdług da/ajncfa Państw. I/ns'jituta Metoarcł.). 
Twmperatuir* Bajwyteaa wynosiła wcbotwJ w 

(Warszawie 24.fi*, aaijaś*®* 10.6*.
Itoewiidywany przebieg pogody <w dniłn dtó- 

wejsayin: Zadhavuraenie zmienne, pneLotme d©sz- 
rae, dośfi cłepte, wiatry z lUdenmlków xactiodaiidh.

przewiozło d«sp«r*tfcę do szpitala Dzieciątka Jw* 
zw .

Śmiertelne latruc'e. 88-lotoi Stanisław Ziem- 
lakowski CPańaka ar. 21>, eikspeiytor ma poczcie 
główniej ma p], /Napoleon®, top ił w- jednym ze 
sklepów w okolioacli uil. śliskiej iboitelk? wódika i. 
bw, „caierdziftsik^' i przyszedł już pijany do swe
go kuzyna. Gailewiskiego na ul. Leszno nr. 65, 
gdzie wypił wódłcę w towarsystwi© Galewiskiego 
a niejakiego MajwsMefio. Po .pewnym ecaisae 
Ziemliafeowskii wyszedł do siani, gdzie uipetdl i 
stracił piTytocrjność. iMaje/wslń pray prowadzi! cho
rego do domu, gdzie pjrze&pai się aż do gocte. 7-ej

Nowy irate® Łlasyiikacji dzieci Ile odżywia- I ^  praysrJia do Galewskiego żona
. . . . . . . .  .... -r..d___  lK_v . i óuemiakoiwislkiBgo i widząc męża asepmytammego,

przewŁozia go do mii eedkiania. Praylbyły tam lekars 
Pogotowia zaoipinjoiweil, że nastąpiło zatrucie al
koholem. Zisiniiliatows’kiego przewieziono do szpi* 
lala Dzieciątka Jezu®, gdzie wkrótce umarł. We
dług zeznań Galewskiego i Majewskiego, którzy 
<®ują się ibardzo diótes®. Z. mówił, ż© to p ił wód
kę u  jakiegoś żydla przy ml1. Śliskiej. Policja 8 go 
komisarjato prowadzi w  tej. sprawie dochodzenie. 
Sekcja zwłok ustala, czy przyczyną ś/mierta Z. by
ła zataiła wódka, czy inny powód.

Krwawa bójka. Na stacji towarowej główne}, 
na praejeźdaie 'Drogi Królewskiej, czterech /męż
czyzn, wszczęto między sobą (bójkę na może, >przy- 
czem Bromiislawa Kaliszewicza, dozorcę kolejewne- 
go. zremioi’o vr lewy bok. Pogotowie przewiozło 
K. d© szpitala żydowskiego ma Czyste. Drugi u- 
czestaik bójki, wyrobmik, 22-letni Władysław Ka
pela. zraniony w lewe ramię i  krzyż, po .opaitam- 
ku edw.iezniotiiy do domu; trzeci_ dozorca kotejowy, 
24rle!mi Frsmciszek KudMc (IMokołciwsika 59) Bra
ni,omy w lewą rękę i prawe oko — odwieziony do 
demu. Czwarty uczestniik bójki, ro jstow y  /nie
wiadomego m&ziwfska, był rówlaież /raniony. lew* 
lekko i z tego powodu przed przybyciem policji 
uciekł.

Samobójstwo, W szpitalu św. Ducha zmarł 26- 
Jefai Kazdanferz Rosolowiski1, posierwukowy 13go 
komisariatu, który w namiarze samobójczym ipo- 
strz&li! się iw mieszkaniu pray ul. Mularskiej 3.

Ujęcie pięciu bandytów. Funlkcjonarju’ze u- 
rzędu śŁedczago, po dłuższej obserwacji. njait'raliM 
m  kryjówkę ibaindytórw -w miesztemu motion/tow 
Radek na Rynku Starego Miasta wr. 19 i schiwy 
tali dwóch .feasidytów; Antoniego Cybulskiego i An- 

* taniego Borowskiego, luzlbrojooydh w rewolwery. 
Wkrótce w padł tem w pułapkę, przybywszy do 
lego mieszkanto jesz/eze diwaj bandyd!, również a

*ych. Polsko-Aiaei-yk*ńald Komitet iPomocy Dzrle- 
cioan wprawa/dna obecnie w© wszystkich ofeodtoch 
miejskich RzecaypospoMtej, w których raozMdiŁi 
rwa akcję aełefcwję, dzieci według stanu ich od
żywiania. Klasyfikacja odbywa się według syste
mu dyrektora kliniki dziecięcej przy Uniwersyte
cie wiedeńskim prof. Pirqueta. System tan polega 
■a tom, że między 'wymiarom siedzącego dziecka 
•  jego wagą zachodzi stosunek, aaitomatycaaie .pra
wią określający stan odżyiwianaa dziecka. Dzidki 
temu, dzieci łatwo mogą być podzielone m* po- 
mcBegóIae kategorje: dobrae, źle, i najgorzej od
żywianych, przyczem caiiłcćó systemiu jesit tak 
wielka, że poszczególnych klaa dzieci jest z  górą 20.

,W Warszawie prowadzi się badamie dzieci 
wedłtug tego systemu już od 2 tygodtó i dó tej 
ehwułi ustalano etan odżywiiairir* około 7000 tlnieci. 
W przyszłym tygodniu rozpocmie się tę pracę na 
prowincji. Amerykański1 Czerwony Krzyż przez 
udeJelenlę Sdlku swych Mcairzy pomaga tej akcji', 
która aainiteresuęe, przypuszczać należy, również 
ogól lekarzy polskich. Ailceja ta poza hesapośredniim 
swym wynikiem — zbadania najgaraeij oddyiwiia- 
nych dzieci w Polsce, może dać niezmiernie cie
kawy materjiał o stanie rozwoju fizycznego dzieoł 
■oszego kraju.

Sabotaż rządców domów. Jak wiiiadiomo, wyr 
daial zaopatrywianda mi-asta poetaarowil rozdać w 
tych dniach mieszkańcom. Warszawy nowe karty 
ŻywBice-.-iowe, dby w t«» sposób przeciiwdziałać ak
cji spekulantów, którzy wykupili aaocen© ilości 
kart z ubaoglęgo okresu w madMed zreaUzowania 
Bysków. Tymczasem erwiązelk zawodowy adtmainal- 
Btratwów i  rządców domów im. srt. Wairszaiwy u- 
chwalił nie odbierać fcait z  biur podiziatii, udaiem- 
■iają-s w  ten sposób rozdaiał kart żywmości owych 
Decyzja ta1 md© licząc* eię z obowiiądeaimi cbywis- 
telskiemi, w’olbec trudlnych 'warunków aprawitaoji 
i rosnącej drożyzny przyczyiić się musi do wmro- 
■tu gpekulaojL.

Z® Związku Nauczycieli Szkól Średnich. Zarząd 
Glóv,my Zwdądlou Zawodowego iNauca. Polsfkńch 
Szkól średnich zaiwiadcmiia, żo Komisja uistaJajaoa 
płaee na rok przyszły w szkołach prywratuyrh, 
przerwała swe obrady a powodu wakacji i wzno
wi je tna początku września. Nwm® zssaduiaz*, 
według postulatów Zwuazku, wiana wynosić oko
ło 9000 marek. Odpowiednio do togo będzie pod- 
niesio-Ti© wpisowe.

Zarząd Główny Zwiiąziku Zaw. Naucz. Pol. 
szkól średnich zawiadaim.ia, i© wyszedł nr. 2 ,,Tto- 
irych Towówd, organu Zwiąaku!. w  objętości 6 «r* 
baszów druku. Nuimer ten zawiera sprawoadamla 
»  Zjazdu 15 — 18 maja r. b„ z  ddałaS«oóci Za
rządu Głównego, Zairządu oddziałów; airtykuly 
treści ogólnej, międsy innymi: Drcgo^ewafciegoi 
,J0 autonomiji szkolnej"', Jesieni*: „Ustrój szkol
ny w Stanach ZjednocBomych*'. Gątsiionawstlalwj: 
r Ks®teloenie 1 dokształcanie nauczycieli sokół śre
dnich i  wiele Innych.

„Nowe T o r/4 można nabywać w  Kooperaty
wie Związku. Bracka 18 od 5 do 7 pp,

Sk*r#wida dekretów. (Nakładem Mimlsterjuwj 
Spraw IWewnętranych eostala wydana trzecia 
eeęśó ,^Skoirowidaa dekretów ustaw, rozporządzeń 
1 okólników'1, opraocwnana przez Radcę Mataiisfte- 
rjainego, Romana Hauanera, tawierająca wTszyw- 
kie ittormy pra*®© za cans od) 15 paźdzaemfira 
1920 roku do 30 czerwca 1021 r.

Skorowidz powyższy w cemie 150 mik. n  
egzempla.rz, aaajdtoje się na składzie w księgarni 
F. Hósioka, Senatorska nr. 22.

Wydalenie redaktora „Gazety Olsztyńskiej" «
Niemiec. Redaktor „Gazety Ol’ztyusk'ej'* i  „Gase- 
Ity Polskiej", p. Ludiwrik Łydko, ma mocy rozporzą
dzenia rejemeji olsztyńskiej wydanego -w .poroaru- 
ittieaiu z imiinistenjum spraw wewnętranych w d.
12 Ib. m. wydalony został z  Niemiec. P. Łydko do
wiedział się o swojem wydaleniu z  dbztyńskiej 
prasy niemieckiej,

Prasa niemieoka motywuje wydalenie p. Łyd
ko uprawianiem w .prasie polityki graniczącej ze 
■dradą stanu, denuncjacją i dyskredytowaniem .po. 
iityki iniemiiiocik’pi «  państw koslicyjiaych, prowo
kacją niemieckiej ludnaści, sytnpatja dla p. Kor- 
famiego i jego „band’", rooszerzmiein wieści nie
prawdziwych rzekomo o prześladowaniu ludności 
polskiej w 'Prusach Książęcych, a wszystko to czy
ni rzekomo p. Łydko jako polski poddany.

' Zarzuty te są wprost-nierłydiame, jeżeli się 
ewoży, że prasa awiąaboiwia występuje nadzwyczaj 
uiniarko-wani: e, starając się o zgodę i porozumie
nie pomiędzy (Niiomcairri i  Polską.

,^wiąiz&k IPolaków" matjyhmiiast w (sprawie 
p. Łydko postarał się o posłuchanie u prezesa re- 
jwicji olsztyńskiej p. wola Onpena

Jest to już trzeci wypadek ’wydalenia redak- 
ftwa poJsikiiego z Niemiec.
W YPADKI.

rewolwerami': Władysław Gol i1 Stanisław Ho
mo wak i. Piątego wiresizicie ujęto iw domu mr. 11 
przy ul. Grójeckiej; jest to Antoni) Chmielewski, 
który .również posiadał rewolwer. iW (kryjówce 
bandytów w mieericaniu iRodJrów, analesiono 4 Ica- 
raibiny kawiaileryjskie i magazyny 7, nabojami, kil
ka magazynów” z naboijrjmil do rewolwerów, apa
rat fotograficzny. 3 anilionówlci i  wreszcie granat 
ręczny z lontem, ukryty rw szafie. iW cznsró aresz
towania 'bandytów pi-zez p. Kuimatowiskiego. za
stępcę uaczein’ka urzędu śledczego i p. Dcibico- 
Iriego. łderowniika działu totnego, Cybulski usiło
wał pochwycić Ibomfoę. lecz w porę udaremnioino 
ten zaancar. Amessto warno jeszcze 16 letnią 
dziewczynę, córkę właściciela domu w Białymsto
ku. którą bandyci porwali, zgwalciłi i wozili z so
bą. Bandvei grasowali wyłącznie ma Kresach, skąd 
przywozili łup dó Warszawy. Czterech było 
w 'Ubraniach wojskowych.

Dzielnica Mokotów na listę wr. 11 mk. 1280. \ 
TTamiwajowa org. PPS. st. (Muranów na listo 

nr. 31 — mk. 4472.
Dzielnica śródmiejska ma listę or. 57 — 

570 mk.
Dzielnica 'FWązbi na listę nr. 16—mk. 1060. 
Elektrownia warszawska mki i!970.

Na fundaw wyborczy P. P. S.
IW. Rodziewicz mk. 100.

Dla weterana * r. 1831.
Dr. M. Jarosa mk. 2150.

Xa p*wutMłców KÓnMćląoktok.
Beateaienato mk. 400.

Na dteiecj powstańców gómośląskick.
W ronanlcę ńmierci Amitoniego iWólowskś* *̂ 

(Zenoati):
Rodzin* mk, 1000.
Femdek mk, 500.
Na Robotnieiy Wydział wychowania dzieok* 

i opłeW nad 
Bczimiernio mk, 100.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
na kolejach i kolejkach podjazdowych.

Odjazd (dwi Wschodmi): 6.80. 16.40. Przyj®*1 
.10, 23.56. .

Mars ca w a — Skierniewice — Toruń OdJ*®T
w. GIS.,): 7.115. 1725. 21)20. 23.35, 2355. Przy}***

Liczby czarne oznaczają pociągi pospieszne.
Warszawa — BerBa — Paryż. Odjazd dwiorz 

Główny 20.20. Przyjazd 13.05.
IVarS'Sawa — Praga — Wiedeń. Odjazd (<łw, 

Gr.): 21.58. Przyjazd 9.20.
Warszawa — Pruszków — Grodzisk   Ży

rardów — Skierniewice. Odjazd (d'w Gł.: 010 
450. 5.35, 6.10. 8.05, 8.30. 11.05, 14.10. 14.35, 15 30*1A 1A 1R9A iA nnr,r rrniA1 ^  ł

Zamachy samobójcze. (W dfcmu n,r. 36 przy
ul. Nowy Świat, napiła gię suibłimalu w zamiiarz* 
sam^bó.TOZ^i p»raooi\YtaLcaka telcfo^nów, 26-Letttia 
Karolina Kaimmska którą w stanie ciężkim mrae- 
wuwlo pogotowie do szpitala Dzieciątka JeauiT

— W domu u .  11 przy ani. Kowieńskiej, za- 
tiUia się sisbiiiimotean w zamiarze samObdj'Czvm 25- 
letnia Lida Je kowska. którą w stanie ciężkim 
praewioŁto pogotowie do eapltała św. Ducha

— Przy zbiogu Al. Jsroz&limśkch i ’Mcr- 
ezałkowslriegi, 25-let.r, ia Bolesława Pok-z.ewska w 
celu y^okójczyrn napita się jedysiy. Pogotowie

T e a t r  i M u z u k a .
TEATR MAŁY.

„ósm a żona sinobrodego" — kom*di|a w  
4-dh akiach A lfreda S av o i/a .

■Wlysit»waoina w  p ią tek  kom edyjka fraiacn- 
ska (autorem  jej jest podobno zsklimaityzio- 
wany w Paryżu bogaty przem ysłowiec łódz
ki) jetet lekka  i dow cipna w pierwaizych dw u 
aktach. Natomiast ostaitiniie dw a akty, gdy 
„bohaterom * ab iara  się ma ■emityimeo.talizm, 
są midinaiwie 1 puste.

Smdbtpoidyni jest m i^iaider B raw a (m ił- 
jiouerów u le  można już .po wojnie tralktować 
jako brlhatsnów). który m iał już sfedfn łon, 
a  dostaje  się  w sid ła  ósmej — sprytnej, inteli- 
gentinej, francuskiej a rjibodaiej m argrabian- 
ki, k tóra  upodobała sob ie  w praw dzie Browina, 
a le  dotkuioza mu w  wyrafinowany sposób i  
wyisitawia na p róbę  jego m iłość w tyin celu, 
aby oczyścić atm osferę m ałżeńską od  niepo
kojącej zmory posądaeń, jakolby m ąż kiuipil ją, 
a oma mu się  sprzedała.

Postać Frainoraziki wyszła b pod p ió ra  au 
tora b. plastyKsmie i  juteresująioo. Je s t to  zre
sztą jedyna osoba w SEtuce, k tó ra  tożeresuijp 
widzów. Reszta — to  m arionetki } szablony, 
nie wyłąozając Browna. Żywy i  dow cipny 
djaloig, ożywiona, ipełna ruchu  j nittspodizia- 
« ek  akcja w pierwszych dw u aktach św iad
czą o  talencie scenicznym' autora. Niestety 
pomysłowość i tem peram ent wyesserpują aię 
już w  akcie trzecim l w rażenie z całości po
zostaje, połowiczne.

ŚzbuŚca ta  jest przeznaczona d la  ludzi b a 
wiących s ię  w życiu i życiem, d la  gieldzianzy. 
ipaskarzy j  Inyćh pasorzytów. Dlatego nie 
zasługuje n a  dłuższe omawiani© w  piśm ie eo- 
cjalistyranem i d latego też cieszyć się  bed s’© 
dużem powodzeniem , zwłaszcza, że posiada 
sceny pikantne.

Świetną g rą  i  ślicenemi toaletam i przykiu-
I ll îdańciil -n  f.f_ii_wała widzów p. Mary Mrozińsfca.

B.

Teatr Rozmaitość!. W piątek 19 sierpnia 
otwiera podm-otpe dramatem ,.’rojeni')yny14 Memry- 
eego Mąeterbncka „Burmistrz St/Tnondu". Przed- 
staiwiienia dopełni tegoż autora dramat p  t.: Ból 
zyr.ia .

Kasa zamawiać rozpoczęła już sprzedaż biletów.
_ „ T*atr Dciś i dm naatępnych Icomedija
B. Shawa ..'Bohater i źoln.ierz".

Te*<r1 Mały. Dziś i juhro „ósma żołna Sino
brodego . toomedja Saroira

Teatr Praski, Dziś trsgedja Zapolskie] 
ezworo".

23.50.
Wamzawa — Gdańsk pracz Bydgoszcz. Odjazd 

eo nr G ') 7‘15> 17-25- 28-35- Prayiatzd’: 7.29, 15,35,MŚ,UU(
. Warszawa — Chojnice — Tuchola — Gru-

d*iądz%Odjazd (d!w. Gł.): 21 .CO. Przyjazd 19.55.
Warszawa — Skalmierzyce — Poznań. Odj. 

(day. Gł.) 9.20, 17.25. 18.15, 20.20, 211.20 23.10,
23.35. 23.55. Przyjazd 5.50. 6 25. 7.20, 8.00, 12.00. 
13.05, 23.30.
 Warszawa — Poznań przez Toruń. Odj. (diw.
Gł.) 21.20, 23.55. Przyjazd 6.60, 8.00.

Warszawa — Poznań przez Kalisz. Odjazd 
(diw. Gi.) 9£0. 18.15. 20.20, 22.10. (Przyjazd K25 
12,13. 13,05. 23.30. *

Warszaw* — Lwów przez Kraków. Odjazd 
(dw. Gł.) 13.50, 21.50. Przyjazd 9.20. 16.10.

Warszawa — Lwów przez Lublia, Odj. (diw. 
GL) 8.15, 18.50. Przyjazd 10,35. 22.35.

Warszawa — Lwów przez DebPn, Odjazd 
(dw. Wschodni) 9.45, PrarjaBd 6.50 18.06

. .  \Varszawa — Kraków. Odj sad ‘ (di w. Gl.) 8fi0,
13.50, 1S.30. 19.15. 21.50, 23.45. Przyjazd 9.20, 10,30 
16J0:

Warszawa — Kraków przez Dęblin. Odjazd 
(dw. Wschodni) 17.30. Przyjazd 8.45.

Warszawa — Granica. Odj. (diw. (Wscih.) 2(1.20 
(Przyjazd 600

Warszawa — Łódź fnbrvezna: Odjazd 6.50 7.40
9.00, 1.50. 18.45, 21.50, 23Ć5. 0.10. Pnzyjaad’ 7.35!
8.50. 9.50. 12.50. 16.10, 22.45. 23.10.

Warszawa — Łódź Kaliska; Odjazd 8.20 9.20.
18.15. 20.20, 22.10. Przyjazd 6.25, 9.05, 12 00 13.05 
23,30.

Warszawa — Wilno. Odjazd (dw Wschodni):
9.35. Przyjazd 18.40.

Warszawa — Łuniniee. Odjazd (dw. Wsch.) 
18.60. .Przyj. 16.50.

Warszawa — BJenie — Rocharzew — Ławica 
Odjazd (diw. Gł.): 0.30, 8.40. 15.00. 1645: Przyj
7.00, 14j30, 20.45, 21.20.

Warszawa _  Mława — Iłowa. Odjazd (dtw. 
Gł.): 21.00. 'Przyjazd 10.55.

Odj. (diw. Gdański): 7.05. 6.SS0. 960. 15.30
16.15. 24.22, 22.50. Przyj, 6.15. 8.28. 10,31, 13,15,
15.00, 18.35. 22.00,

Odj. ('dw. Wschodni'): 0.15.

(di
5.50, 7.20, 8.00; 15,35.' 22.05.' Att 

Marszawa — Dęblin. Odjazd (dw*. GL): SA**
18.50. P ro  joad' 10.35. 22.35 

Odjazd (diw*. 'Wscih.) ©.45, 13.45 17.30. 20#>
21.20. Przyjazd 6.00. 6.50, 8.45. 18.06. 21.40. ..

M’arszawa. — Otwock: Odjasd (dw.. Wscth»^:' 
5.10. 7.55, 10.10. 12.20. 13.45, (do Soiholewa) 14-5G- 
1655. 18.25. 20.10. 21.45, 23.20. Przyjazd* 7^0-
10.55. 12.S5, 15.10. 17.25. .18.25, 19.20 aidO. 2lAa  
(z SoibotewaJ) 23.00. 0.10.

Warszawa — Pilawa. O r jazd (diw Wsch^*'* 
9.00. 23.20. Przyjazd 8.25, 13 25. ' „

Warszawa — Łochów. Odjazd (dm* Wileń8®^
7.55, 9.55. 14.05. 16.25. 19.10. Przyjazd 1157, 14-03. 
18.02. 20.12, 23.07. .

Warszawa — Lechów — Małkhiia Odfi3̂  
(dw. Wilejiskij): 23.20. Prayjai 850. ’

Warszawa — Mrozy. Odjazd (dmr. WschodaO* 
7.45, 9,10. 11.00. 15.40, 18.10, 21J56. 'Prayjaad 6,4ft 
12.15. 13.40. 1560. 20,25. 22.45.

KOLEJKI PODJAZDOWE.
Linia Milanowska.

"Warszawa — Chylić* Odjazd 10.10 144®- 
•8.30, 20.40. 22.14. Przyjazd 7.80. 8.39. 13.21* 1 7 ^  
21.81. ’

Warszawa — Piaseczno Odjazd 8.20 12*® 
16^0. Przyjazd 11.48. 15.48, 2008.

Linja Grójecka.
Warszawa — Grójec do Piaseczna 555 r„  ó® 

Brstzstowca 7.02 r„  1.1.40 pp.. 7.05 w,, do Jasieńc* 
9.00 x.. 4.30 pip., d© Góry 'Kalwairji 7J3Q r., 11.01 *• 
3,4(1 pip., 8.27 w.

Przyjazd z Piaseczna 8.06 r., b BraustocW* 
8.40 x.. 5.28 pip.. 10.10 w., z Jasieńca 2.43 pp.. 10,3® 
w., z Góry Kalwairji 7.25 x„ 11.37 r„ 462 pP-* 
8.50 w.

Linia Zegrze — Radzymin.
Praga Stnlaw* — Zr grze. Odjazd 6.20. 11J®

Przyjazd 1228 i 20.38.
Praga Stalewa — Radzymin: Odjazd 8.4®-

10.32, 12.40. 17.00. 18.30, 2100. iPrzyjoad 7j4i
1142. 13.12, 412, 16.12, 20.42 i  22.16.

Liaja Jabłanno-Waworsto-Karesewska. 
Praga-Jtost Jabłonna. Odjazd 6.08 8.87 9,84. 

11 81, 13 12, 14.48. 16.25. 18.25. 1054. 21.07, *PreT- 
jauKi 7,11, 8,20. 10.38. 11.46, 13.4B. 15J21 16.68. 
18.40. 20.29. 2/2.10

Praga Most — Otwm*. Odjeed 8.01, 10.S4 
13.18, 3.51. Przyijaod 7.81. DU7, 14J7. 15.58, 19,04 

, . Praga-Mcst — Otwock — Karezaw. Odjaaw
Warszawa -  Modlin. Odjoad (<łw. GdańsCril): j 5.27 (z Grochcw* II) 6.67. 14 80. 17.12. Q0JBS. P rV  

1085, 2050. Pirayjazd 10.00. 19.45. i jazd 8.25, 12.29, 18.05. 20.45. S2.8C,

P a n ,
który o  godzinie 1 w nocy dnia 8 na 9 b. m. z  wagonu  
sypialnego zabrał przez om yłkę palto, marynarkę z rói- 
nemi dokum entam i i paszportem amerykańskim, proszo
ny jest o zwrot paszportu i dokum entów za bardzo wy-

:=~ jMiiPour
Jan  Grodzieński I S-ka, Worsza- 

sok im  wynagrodzeniem . Dyskrecja zapewniona. Z głaszać  T Ł \^ a^ / ' la i>Wrkf  * V el ; 2?.1'66, 
się & o « * y -S w ia 4  3 9 ,  Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y ,  ben 17. teł. 34-80* sńrzed«i8 nń

wagony.

j  BfiłOSZEBIB 8 R 0 B H Ł 1

?sw aiowa Kasa Chorych
*» Drohobyczu (Małopolska),

rozpisuje niniejszym konkurs na posadę sam odzielnego  
lekarza kasowego w Schodnicy (o b o k  Borysławia). Czas 
pracy około dwie godziny dziennie,—wynagrodzenie sta
łe m iesięczne według umowy, m ieszkanie z czterech po
koi, kuchni, łazienki, elektr. ośw ietlenie. Praktyka pry
watna bez konkurencji,—kandydat m oże otrzymać również 
posadę lekarza okręgow ego powiatu. Posada do objęcia 
1 października, —  podania do 31 sierpnia b. r.

= = =  U S U I M  £
ry, cukry, czekoladę.-kooperuty 
wom, sklepom najtaniej poleca 
, Zródlo Polskie* Jan Grodzień
ski I S-ka, Marszałkowska 95, t*- 
lefon 231-66.

SJM , RTZ. 
fiSSIE GROCHY, 3(4 7 0k',U 7
„ Zródlo Polskie* Jan Grodzień
ski I S-ka, ul, Marszałkowska 95, 
tei. 231-66.

Or. id. P. DM1
lek. szp. 4w. Łazarza 

ch o r . s k ó r  I w e n e r . — p o
w r ó c ił .  Przyjmuje od 2—3 i od 

5 -7 . W ilcza 2 S a .

AWAUZY^S;!
nokoki) | t. d. od 10 — 4 pp.

S s & S a r i s c H  u .  £. Pros
b. asyst. prZy szpitalu Vlrchowa.

H u r k i !
pod palto do sprzedania Z el. 

B ram a 4. m . I.

*!3U
we po cenach fabrycznych pole* 

J^a. „Zródlo Polskie* Jan Gro-
« ,e.ń! kiJ  ^ ka* Marszałkowska 95, łel. 231-66.

Jan fi łapin
b. star ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne K ró
le w s k a  31, t e ł .  4 3 -4 4 . 7059

p o k w i to w a n ia  .
Na strajkujących roboto/ków w Lodzi;
Zebrane praea tow. Sarofcta iw garlbs'irmi I 

O o raw sk ieg o  mk. 3850 na listę nr 12 orrz na 
listę mr. 12 to w. Kucieaiiewski mk. 100 i tow Ja- 
aińaki mk. 59

Kooperatyw* „SfoT’ mk. 8450.
Dzielnica N-iBródaio na listy nr. 33 34 36— 

mik. 8920

D r .  Z. H o g tk G w s k a
C horoby s k ó r . w e n e r . i a -  
n a liz y  ki*wi n a  s y f i l i s  (W e- 
s se r m a n ) . Ż e la z n a  8 4 , tei.
_______ 237-21 od 4—6.

O k a z y j n i e
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. U.

Ee© roior n a tz e ln y  d r . te le k s  P e r l .  R ed . odsow Łedzininy B ron. O lecłm iw icz.

złoto, srebro zegarki 
kupuję oraz sprze

daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34—12.

MSI
T, 51UE. PO*

na beczki poleca .Źródło 
Polskie" Jan  Grodzieński 

i b-ka, Marszałkowska 95, tei*
231-66.

f7»Tna potrzebuje pokoju 
UJLI1Q umeblowanego o Ile 

możności z osobnem wejściem' 
Oferty do „Robotnika".
WJIfllFłł gazety, księgi buchal- 
i HriLłł teryjne. kopjały, odcin
ki kupuję. Chmielna 47A— 9

lieiła

siew,
suw, sosy.

młotki, babki, grabie, 
. łopaty, lemiesze, odki*' 

dnice, wyrobv żelazne poleca 
.Źródło Polskie" Jan Grodzień
ska i S-ka, Marszałkowska 95, tal* 
231-66.

StaMi

Odbito w druk. „Robotuika". Warecka. 7.

ślubne, złote, srebrne, 
pierścionki, kolczyki, 

zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj'
 ---  ntojS reperacje tanio, dobrze. Zna*

wyprzedaż garniturów ny zegarmistrz Gutmacher, SmO' 
męskich palt i obuwia, |cza 21, róg Dzielnej, 

ceny konkurencyjne Chmielna 49 7 7 ““ *“ ------------- —“
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